
Hajduckie
Zakłady Hutnicze

zrea lizow ały
przed term in ow o

roczny plan produkcji
KATOWICE (PAP). — Dnia 20 

bm. Hajduckie Zakłady Hutnicze 
jako pierwsze przedsiębiorstwo w 
polskim hutnictwie żelaza zreali­
zowały przedterminowo państw o, 
wy roczny plan produkcji wyko­
nując go 41 dni przed końcem ro . 
ku.

Załoga Hajduckich Zakładów 
Hutniczych, która swój plan trzy­
letni zrealizowała już w  p ierw ­
szych dniach września rb  osiąg, 
nęła obecny wspaniały sukces 
przede wszystkim w wyniku po­
ważnego rozrostu ruchu współza­
wodnictwa pracy i udoskonalenia 
jego form.

Tragiczna sytuacja
ch łop ów  greck ich

BUKARESZT (PAP). — Agencja 
E lefteri Ellada donosi z Aten, że 
naw et prasa monarcho - faszystów 
Ska opisuje w  ciemnych barwach 
los chłopów ewakuowanych siłą w  
w  latach 1946, 1947 i 1948 przez mo 
narcho -  faszystów na rozkaz im­
perialistów  brytyjsko - am erykań­
skich.

Chłopi ci, przeniesieni z powro­
tem  do swych wiosek, cierpią głód 
j pozbawieni są podstawowych na­
rzędzi upraw y ziemi. Poborcy po­
datkowi rządu monarcho -  faszy­
stowskiego, zjawiający się w  tow a­
rzystwie policji, domagają się od 
chłopów zapłaty długów z 1946 ro­
ku, zaciągniętych wobec Banku Roł 
nego, wyzyskującego ludność w iej­
ską na korzyść finansjery greckiej 
i  zagranicznej,

----- o—

D e le g a c ie  p o lsk a  
wyjechała na Kimgres
K u l t u r M u  w  B erlin ie

BERLIN (PAP). — Dnia 22 bm. 
pociągiem warszawskim przybyła 
do Berlina delegacja polska na roz 
poczynający się w  dniu 23 bm. Kon 
gres Związku Odrodzenia K ultural 
nego Niemiec — K ulturbundu, W 
skład delegacji wchodzą: Leon
Kruczkowski, Jarosław  Iwaszkiewicz, 
redaktor Ostap Dłuski, rek tor S ta­
nisław Kulczycki i  Jadwiga Sie 
Jderska.

LUBLIN
ŚRODA, 23 LISTOPADA 1949 R. 
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Wzmożemy czujność rewolucyjni)
Aktyw partyjny Lubelszczyzny 

przyswaja sobie wytyczne III Plenum KC PZPR
W niedzielą 20 listopada br. we wszystkich powiatach nasze­

go województwa odbyły się konferencje powiatowe aktywu PZPR, 
na których omawiano wytyczne i uchwały III Plenum KC naszej 
Partii.

Wytyezne i uchwały III Plenum były przyjmowane z dużym 
zrozumieniem i powagą. W dyskusjach, jakie wywiązywały się po 
referatach sprawozdawczych, towarzysze dali wyraz temu, iż ple­
num pomogło im w zrozumieniu sytuacji, z której wynika zadanie 
zwiększenia rewolucyjnej czujności na wszystkich odcinkach pra­
cy. Dotychczasowy brak odpowiedniej czujności towarzysze popar­
li 'przykładami z terenu. Przebieg konferencji wykazał zwartość 
naszej Partii i braterską łączność z WKP (b). W Łukowie np. pod­
czas omawiania przez prelegenta roli WKP (b) w międzynarodo­
wym ruchu rewolucyjnym — zebrani wstali i odśpiewali Między 
narodówkę. Niżej podajemy charakterystyczne wypowiedzi towa­
rzyszy w dyskusjach.
TOW. FILIPEK (pow. Lublin) 

wskazuje, że niektórzy towarzysze przy 
wykonywaniu zadań państwowych jak 
np, w sprawie podatku grurtowego i 
innych, nie wykazali dostatecznej czuj 
ności, ulegając często naciskowi wroga 
klasowego. ,,Cóż można powiedzieć — 
mówi tow. Filipek — o niektórych to­
warzyszach, którzy będąc członkami 
Gminnej Spółdzielni nie wykonują pla 
nu kontraktacji, nie wyjeżdżają w te­
ren, a czekają za biurkiem, aż chłop 
sam do nich przyjdzie? Nie pozwalają 
się też krytykować, b0 nie rozumieją 
roli krytyki. Jest to uleganie wrogowi 
klasowemu. Brak krytyki i samokrytyki 
równoznaczny jest z brakiem czujności 
wobec działalności wroga".

TOW. MOLENDA (Chełm).
Ostatnie plenum jest dowodem siły 

naszej partii. Partia potrafiła rozpra­
wić się z odchyleniem prawicowo -  na 
cjonalistycznym. Naszym zadaniem — 
mówi tow. Molenda — to zwalczanie 
wszelkiej słabości i ulegania wpływom 
wroga klasowego, oraz wykazanie czuj 
noścł na każdym kroku w naszej pracy.

TOW. KOSTKA (sekretarz Kom. 
Gm. Żmudź) mówi:

, Musimy się uczyć w naszej pracy

na Historii WKP(b). Na drodze do so 
cjalizmu mamy do pokonania podobne 
trudności, jakie miała do pokonania 
dwadzieścia kilka lat temu WKP(b). 
Musimy wzmóc czujność wobec wrogów 
klasowych, którzy usiłują przedostać 
się do władz samorządowych, do Gmin 
nych Rad Narodowych celem szkodze­
nia nam. Krytyka i samokrytyka porno 
że nam podnieść czujność, wychowy­

wać samych siebie i podnieść naszą 
świadomość.

TOW. PECIO (prezes gm. spóldz. w 
Markuszowie). Mówi o tym, iż referat 
tow. Bieruta pomógł mu zrozumieć wie 
le spraw, które były dla niego niejasne 
w czasie okupacji. Rozumiem teraz — 
powiedział tow. Pecio — dlaczego 
mnie, jako dowódcy jednego z oddzia 
łów BCh, kazano czekać z bronią u no 
gi i dlaczego niektórym przyjezdnym z 
góry potrzebne były nazwiska znanych 
komunistów z mojego terenu, które ode 
mnie żądano. „Tow. Pecio powiada 
dalej, że nie chciał się podporządko­
wać tym rozkazom i przeszedł wtedy 
ze swoją grupą do AL. Naszym zada­
niem — mówi tow. Pecio — jest nieu­
stannie pilnować i czuwać, by zarządzę 
nia naszych władz państwowych były 
wykonywane i być czujnym na zama­
skowany sabotaż.

TOW. KOWAL, sekr. organizacji pod 
9tawowej, były wyrobnik, który otrzy­
mał 3 ha z reformy rolnej, oświadczył, 
iż miał obawy, że wrócą sprawy 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Polsko popiera
postulał o przylocie

Chin Ludowych do ONZ
LAKĘ SUCCESS (PAP). — Jak 

już* donosiliśmy, minister spraw 
zagranicznych rządu centralnego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czu En-lai wystosował pod adre 
sem przewodniczącego bieżącej 
sesji Generalnego Zgromadzenia 
ONZ Romulo i sekretarza gene­
ralnego ONZ Trygve Lie depe­
sze, domagające się odebrania 
przedstawicielom Kuomintamgu 
prawa reprezentowania Chin w 
organach ONZ.

Przewodniczący sesji zgroma­
dzenia ONZ i sekretarz general­
ny ONZ potraktowali depesze te 
jako „komunikaty nie pochodzą­
ce od członków ONZ, ani ze źró­
deł rządowych".

W związku z powyższym szef 
delegacji polskiej na IV-tą sesje. 
Zgromadzenia Generalnego ONZ 
ambasador Stefan Wicrbłowski 
wystosował do sekretarza gene­
ralnego ONZ Trygve Lie pismo, 
w którym wnosi o potraktowanie 
depesz ministra Czu En - lai jako 
dokumentów oficjalnych i roze­
słanie ich do wszystkich człon­
ków Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Nowy strajk
w Alenach

LONDYN (PAP), — Agencja Reu 
tera donosi, że w Atenach zastraj- 
kowało na 24 godziny 5 tysięcy pra 
cowników przedsiębiorstw komunał 
nych, którzy domagają się 40 proc, 
podwyżki płac.

Potęga solidarności miłujących pokój narodów
jest w stanie sparaliżować przygotowania wojenne

D o k o ń czen ie  p rzem ó w ien ia  m in . W y sz y ń sk ie g o  w  ONZ
We wczorajszym numerze „Sztandaru 

pierwszej części przemówienia m inistra 
Dziś podajemy ciąg dalszy.

Ludu" podaliśmy skrót 
Wyszyńskiego w ONZ.

Niepowodzenie
brytyjskich prób zdławienia
powstania na Malajach

LONDYN (PAP) — Rząd brytyjski zmuszony byl 
18 miesiącach kampanii wojennej, prowadzonej przy 
dziej nowoczesnej broni lądowej i powietiznej 
na Malajach — nie osiągnięto oczekiwanych wyników

przyznać, że po 
użyciu n a jbar. 

przeciwko powstańcom

Do Londynu powrócił z Dalekie­
go Wschodu podsekretarz stanu do 
spraw  kolonialnych — Rees Wil­
liams. Oświadczył on w wywiadzie 
prasowym, że nie przewiduje szyb­
kiego zakończenia wojny na Mala­
jach i  zapowiedział wzmożenie wal­
ki przeciwko powstańcom

Wojna na M alajach kosztuje W. 
Brytanię 13 milionów funtów szter 
lingów rocznie, przy czym na rok 
1950 przeznaczono dedatkowe k re .

Mianow anie am basadora ZSRR
w Pakistanie

MOSKWA (PAP), — Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR mianowało 
Iwana Bakulina ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym ZSRR 
w Pakistanie.

dyty. Ponadto na front m alajski rzu 
ca się dodatkowe ilości nowoczes­
nej broni i zaopatrzenia wojskowe­
go. Korespondenci „Timesa“ i „Ob- 
servera‘‘ donoszą z Singapuru, ze 
w ostatnich dniach użyto licznych 
formacji ciężkich bombowców do 
bombardowania strefy dżungli Ke- 
Iantan w północnych Malajach. Prze 
ciw kilku tysiącom powstańców 
walczy ponad 100 tys. żołnierzy i 
policji brytyjskiej, stosujących naj 
bardziej brutalny terror. S traty 
brytyjskie są poważne.

Rees Williams stwierdził, że W. 
Brytania zamierza utrzym ać za 
wszelką cenę panowanie na Mala­
jach. „Malaje — powiedział podse­
kretarz stanu — stanowią żywotną 
dla interesów brytyjskich strefę i  
wierzę, że zdołamy się tam  utrzy­
mać".

Rees Williams zapowiedział wresz 
cie rozbudowę sieci wywiadowczej 
na Malajach, do czego zamierza się 
użyć zastępy młodzieży brytyjskiej.

W dalszym ciągu swojego przemó­
wienia min. Wyszyński rozprawił 
się z wystąpieniem przedstawiciela 
K anady — M artina. M artin usiłował 
odwrócić uwagę Komisji Politycznej 
od najważniejszego zagadnienia doty 
czącego przeciwdziałania przygoto­
waniom do nowej wojny i skiero­
w ania wszystkich wysiłków na u- 
chwalenie pokoju.

Następnie, omawiając radziecką 
politykę zagraniczną, min. Wyszyń­
ski stwierdził, że polityka zagranicz 
na państw a socjalistycznego polega 
na tym, aby ograniczyć lub w  ogóle 
usunąć takie wady społeczne jak 
wojna. Jednym ze środków, mogą-' 
cych sprostać temu zadaniu — jest 
organizowanie miłujących pokój sił 
społecznych we wszystkich krajach, 
stworzenie zaufania wzajemnego i 
usunięcie tego wszystkiego, co stwa 
rza możliwość rodzących wojnę kon 
fliktów.

Siły demokratyczne są w stanie u-

Brytyjskie w ładze okupacyjne
wvstętia!q przeciwko
dzia łaczom  kom unistycznym
w N iem czech

BERLIN (PAP). — Jak  donosi 
agencja ADN z Hannoweru — przed 
stawiciel angielskich władz okupa­
cyjnych oświadczył, iż brytyjski Sąd 
wojskowy zamierza wszcząć proces 
przeciwko czołowym działaczom ko­
munistycznej partii Niemiec w Doi 
nej Saksonii, oskarżonym o to, że 
protestowali przeciwko demontażo­
wi fabryk w W attensfaedt,

daremnie wojnę. Zapobiec wojnie 
przez swą zwartość i zdecydowanie. 
Im silniejsza będzie jedność mas lu­
dowych w walce przeciwko wojnie, 
tym szybciej sprowadzone będzie do 
zera niebezpieczeństwo wojny. Po­
tęga solidarności miłujących pokój 
narodów jest w  stanie sparaliżować 
przygotowania wojenne i uratować 
św iat od. tego straszliwego nieszczę 
ścia.

Mac Neil starał się dowodzić, że 
żadna wojna nie grozi światu, ale 
to samo mówili bohaterzy Mona­
chium w przeddzień drugiej wojny 
światowej. Oni również dowodzili, 
że Hitler nie przj^otow uje wojny, a 
myśmy uprzedzali, że H itler przygo 
towuje wojnę i że nie należy po­
pierać tych przygotowań.

Druga wojna światowa stała się 
możliwa dlatego, że była przygoto­
wana. Wiemy, że rządy Wielkiej Bry 
tanii, F rancji i USA nie uczyniły 
nic, aby zapobiec przygotowaniom 
wojennym — przeciwnie łudziły one 
opinię publiczną zapewnieniami, że 
żadnej wojny nie będzie, że trzeba 
tylko „ułagodzić" H itlera — i poma 
gały Hitlerowi.

Min. Wyszyński udzielił następnie 
ostrej odprawy Mac NeiFowi, który 
usiłował poddać w wątpliwość wzrost 
sił pokoju na całym świecie. Min 
Wyszyński wskazał, że wokół sztan 
daru pokoju i dem okracji zgrupowa 
ło się ponad 600 milionów ludzi i że 
z każdym dniem liczba ta  rośnie, 
Radziłbym — powiedział min. Wy­
szyński — aby pan Mac Neil zdjął 
opaskę z oczu, otworzył oczy i  spój' 
rżał, co dzieje się wokół niego. J e ­
żeli Mac Neil tego nie widzi. Jeżeli 
sądzi, że człowiek, który siedzi tu na 
miejscu, obok którego napisane jest

słowo „Chiny" jest istotnie przedsta 
wicielem narodu chińskiego, to jest 
to błąd najwyższego kalibru. Czeka 
Mac Neil‘a rychle rozczarowanie, bo 
ten człowiek Kuomintangu nie jest 
żadnym przedstawicielom Chin. Chi­
ny — to teraz nowe Chiny, Chiny 
demokratyczne, Chiny 500 milionów 
ludzi.

W dalszym ciągu min. Wyszyński 
odpowiedział Mac Neil‘owi na pod­
niesiony przez niego „zarzut", jako­
by ZSRR był państwem „m ilitary- 
stycznym". Min. Wyszyński porów­
nał budżet ZSRR z budżetami USA. 
Francji i Anglii, wskazując, że w 
budżecie ZSRR przewidziano w roku 
1949 na utrzym anie sił zbrojnych 
19"/« ogółu wydatków budżetu, pod­
czas gdy w Anglii — 30°lo, w  USA — 
69°/o, we Francji — 2 0 ^ .

W dalszym ciągu swojego przemó 
wienia min. Wyszyński uzupełnił wy 
powiedzi delegata polskiego — amba 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

U chw ała
b. austriackich więźniów  
obozów koncentracyjnych

WIEDEŃ (PAP). — Związek b. au­
striackich więźniów obozów koncen 
tracyjnych ogłosił uchwałę, w  której 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo 
odrodzenia się faszyzmu w Austrii. 
Związek domaga się utrzym ania u- 
staw  antyhitlerowskich oraz rozwią­
zania wszystkich organizacji neofa­
szystowskich, w  pierwszym zaś rzę 
dzie neohitlerowskiego „Związku Nie 
zależnych".

Uchwała podkreśla zdecydowanie 
b. więźniów kontynuowania walki 
o wolność i p^kój.
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Siłę i zwartość Partii w ykazały obrady
aktywu partyjnego w całym kraju

(PAP) — W całym kraju  odbywają się zebrania powiatowych 
i miejskich aktywów PZPR, poświęcone omówieniu uchwał III  Plenum 
KC PZPR, Liczny udział dyskutantów  i głęboka troska, z Jaką zebrani 
omawiają dotychczasowe braki swej pracy wskazują, że doniosłość uch 
w ał ostatniego Plenum KC odbiła się żywym echem wśród najszer. 
szych mas członkowskich Partii. Wszędzie też uchwały te , są przyjmo­
wane z pełnym uznaniem dla w ysiłków kierownictwa Partii, zm ie. 
rzających do ostatecznego przezwyciężenia nacjonalistycznego i p ra ­
wicowego odchylenia. Uczestnicy narad z głęboką powagą solidaryzują 
się z uchwałami Plenum, a przebieg zebrań świadczy o zespoleniu się 
całej Partii wokół Komitetu Centralnego.

Poniżej podajemy bardziej charakterystyczne wypowiedzi z posz­
czególnych zebrań.

w itał z uznaniem uchwałę III P le­
num, m ającą na celu podniesienie 
procentowego stosunku robotników 
i chłopów w  szeregach członków 
Partii.

Przodownik pracy hu ty  „Bail- 
don‘‘ ob Cymbała podkreślił, iż 
czujność wobec wroga klasowego w 
zakładach pracy, to także pogłębie­
nie* systemu oszczędnościowego i  roz 
szerzenie racjonalizacji. Powiedział 
on m. ta.: „Niechaj inicjatywa H aj­
duckich Zakładów Hutniczych, n ie . 
cbaj pomysł tokarza PZO w W ar­
szawie Jana Walaszczyka, będą dla 
nas wszystkich, d la ' całej polskiej 
klasy robotniczej przykładem, jak 
należy budować fundam enty socja. 
lizmu“,

Ob. Pawlakowa, omawiając kwe-

K atow ice
Na zebraniu aktyw u partyjnego 

m_ Katowic, zwołanym przez KM 
PZPR ob. Frejlich, sekretarz Orga­
nizacji Party jnej przy Centralnym  
Zarządzie Przemysłu Węglowego, 
wskazując na przykłady oportuniz­
mu w  działalności Władysława Go­
m ułki stwierdza, iż „partii nowego 
typu nie wolno zjednywać mas 
ustępstwami i tanim i hasłami, ale 
obowiązkiem jej jest głoszenie zaw 
sze i wszędzie rewolucyjnej, bolsze 
wickiej prawdy". Zwrócił on rów­
nież uwagę na fakt, że członkowie 
Partii narażeni są często na wpły­
wy drcbnomieszczańskie, które w 
pewnym momencie powodują całko 
w itą ślepotą polityczną. Mówca po

Aktyw partyjny Lubelszczyzny
przyswaja sobie wytyczne III Plenum KG P ZP R

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
przedwojenne, widząc jak niektórzy 
byli sanacyjni dygnitarze kierowali u- 
rzędami. Ale dziś w świetle uchwał III 
Plenum widzi że takie niebezpieczeń­
stwo nie istnieje i wątpliwości jego u- 
łtaly.

TOW. WILCZYŃSKI mówi, i i  na­
sze najwyższe czynniki partyjne do­
brze pracują i czuwają, by wróg nie 
mógł zepchnąć partii na manowce. Wi­
dzimy, że nasz Komitet Centralny pro 
wadzi Polskę po słusznej drodze, a my 
weźmy się od dołu i wtedy żadne trud 
ności nie będą dla nas groźne. Musimy 
widzieć szkodników i wrogów. Przez 
wzmożenie czujności potrafimy wyko­
nać te zadania, jakie mamy jeszcze 
przed sobą.

TOW. GŁĘBSKI (z pow. zamojskie­
go) przytacza fakt braku czujności, ja 
ki miał miejsce na terenie wsi Radecz­
nicy. Sekretarz tamtejszego Zarządu 
Gminnego był policjantem grana­
towym i wiązał się z wrogimi ele­
mentami. Komitet Powiatowy postano­
wił usunąć go z zajmowanego stanowi­
ska. Dowiedziawszy się o tym, 
zwrócił się on do sekretarza Komitetu 
Gminnego z prośbą, by ten go obronił. 
Towarzysz ten do tego stopnia zatracił 
czujność, że wystosował pismo do Ko­
mitetu Powiatowego w jego obronie. 
Teraz uzbrojeni w wytyczne III 
Plenum widzimy jasno, że brak było 
czujności u sekretarza Komitetu Gmin­
nego, broniącego wroga klasowego.

TOW. HETMAN podaje fakt, czuj 
ności towarzyszy z organizacji podsta­
wowej PDT w Zamośoiu. Niejaki Alek 
sander Szymański, WIN-owiec, zdołał 
wkręcić się do partii. Na terenie PDT 
prowadził szkodliwą i wrogą robotę. 
Towarzysze z podstawowej organizacji 
partyjnej zdemaskowali wroga i zaalar 
mowali Komitet Powiatowy. Szymań­
skiego wyrzucono z Partii i pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Tow. LEWI AK z Puław wskazuje 
na brak czujności i atmosferę panującą 
w Banku Rolnym w Puławach. Nie ma 
tam dyscypliny pracy, pracownicy przy 
chodzą późno i wcześnie wychodzą. In 
teresantów załatwia *ię ile, biurokra­

tycznie. Tam, gdzie nie ma dyscypliny 
pracy — mówi tow. Lewtak — tam 
wróg klasowy ma dogodny teren dla 
swojej działalności.

TOW. ŚWIECZKO (pow. Biłgoraj) 
mówi; że trzeba podnieść czujność w 
dołach partyjnych. Do ogniw partyj­
nych nie przypadkowo wciskał się wróg, 
starając się zamaskować swoje oblicze. 
Musimy demaskować wroga, który zdo 
łał zająć stanowiska kierownicze w spół 
dzielniach Samopomocy chłopskiej.

Musimy zwrócić uwagę na szkolenie. 
Jeśli nie będziemy przywiązywać wagi 
do szkolenia partyjnego, będziemy zaw 
sze odczuwać brak kadr partyjnyęh. Je 
śli członek Partii nie chce się uczyć, 
podnosić swój poziom ideologicrify 
oznacza to, że nie chce iść do Polski 
Socjalistycznej.

TOW. CEPARA z Kraśnika poru­
szył zagadnienie szkolenia partyjnego 
wskazując na słabą frekwencję. Wyni­
ka to z niedoceniania szkolenia, świad­
czy to, o uleganiu wrogiemu otoczeniu 
i słabej woli towarzyszy.

TOW. TORUŃSKI z Kraśnika mó­
wi, że każdy uczciwy partyjniak z ra­
dością przyjmuje uchwały. III Plenum 
KC, które wyjaśniają jak słabą była 
czujność w naszej Partii. Uchwały 
przyjmowane na podstawowych organi­
zacjach nie były kontrolowane, co sta­
ło się powodem osłabienia aktywności 
niektórych członków partii. Towarzy­
sze ci cofali się przed walką klasową, 
upajali się spokojem. Uchwały III Ple­
num pomogą podnieść aktywność człon 
ków Partii w walce z wrogiem kla­
sowym.

TOW. RĄCZKA STANISŁAW (z 
Radzynia) powiada: „Za mało dotych­
czas mówiliśmy o Zw. Radzieckim. Za 
daniem naszym było i jest na każdym 
kroku walczyć z fałszywą propagandą 
i zakładać kola TPPR".

Mówca porusza zagadnienie czujno­
ści partyjnej i podkreśla, że każdy 
członek partii musi zwracać uwagę na 
to, jak zachowuje się jego towarzysz w 
życiu prywatnym, gdyż wszędzie trze­
ba zachować postawę godną członka 
PZPR.

stię przyjm owania do P artii no­
wych członków, stwierdziła, iż na­
leży zwracać baczną uwagę, jakimi 
motywami kierują się nowowstępu 
jący, „Nie zmienią się przecież — 
oświadcza mówczyni — byli dygni­
tarze sanacyjni, oficerowie KOP-u, 
którzy działali nad granicą polsko- 
radziecką, ani ci, którzy w okresie 
przedwojennym likwidowali rewolu 
cyjny ruch robotniczy. Jeśli tacy 
przychodzą to najprawdopodobniej 
po to, aby szkodzić Partii", “1

W arszaw a
Ponad 1.000 członków PZPR „Ur­

susa" przyjmowało gorącymi oklas­
kam i 1 raz po raz wybuchającymi 
owacjami na cześć Komitetu Cen­
tralnego Partia i jej przewodniczą­
cego Prezydenta RP Bolesława Bie­
ru ta, uchwały i postanowienia III 
Plenum.

Z głęboką radością mówił o wiel 
kim znaczeniu uchwał III Plenum 
jeden z najstarszych działaczy ro­
botniczych, b. członek SDKPiL, ob. 
Szwarc. , ,n i  Plenum  — oświadczył
— ujawniło, jak  wielką krzywdę wy 
rządza Partii oportunizm i  brak 
czujności klasowej".

Również o potrzebie wzmożenia 
czujności klasowej mówił ob. Petłoń- 
ski, który przypomniał wrogą dzia­
łalność agentur londyńskiej em igra­
cji sprzymierzonej z międzynarodo­
wym imperializmem.

„Radujemy się, że pracujem y dla 
siebie i dla naszych dzieci z tak  w i­
docznym rezultatem . Bądźmy czuj­
ni, dumni z naszych osiągnięć i 
wzorujmy się na doświadczeniach i 
na sukcesach Związku Radzieckiego"
— oświadczył wśród długo niemil­
knących oklasków.

Łódź
W Łodzi ob. Szczepański, b. robot­

nik, wysunięty na dyrektora, nawią­
zując do uchwał KC PZPR w  spra­
wie usunięcia z władz partyjnych 
ob. ob. Gomułki, Kliszki i Spychal­

skiego stwierdził, wśród oklasków, że 
„uchwały sierpniowe KC PZPR j o- 
becne uchwały III Plenum KC PZPR 
uchroniły partię od zejścia na m a­
nowce, a naród polski od losu, który 
sprawił Jugosławii Tito i jego kli­
ka".

„Dokładne zapoznanie się z histo­
rią  WKP(b) przez wszystkich człon­
ków P artii — mówi ob. Szczepański 
— wskaże nam drogi, jak  należy 
walczyć z ukrytym i wrogami. Za 
działalność zakładów — ciągnie dalej 
ob. Szczepański — odpowiedzialna 
jest nasza organizacja. Jak  będzie 
ona pracować, jacy będą jej człon­
kowie, taka będzie praca naszych 
zakładów".

R zeszów
Na zebraniu aktywu partyjnego 

w Rzeszowie ob. Kawa cświadczył:
„KC wyciągnął słuszne wnioski 

odnośnie Gomułki, Kliszki i Spy­
chalskiego. Nie życzymy sobie titow 
skiego „socjalizmu".

K raków
Przebieg dyskusji na zebraniu ak 

tywu partyjnego w  Krakowie świad 
czyi o  rosnącej wciąż sile polskiej 
klasy robotniczej 1 o jej głębokim 
zrozumieniu konieczności zespole­
nia wszystkich wysiłków wokół Par 
tii dla nieustawania w  marszu do 
Polski socjalistycznej.

Robotnik z zakładów upraw y ty ­
toniu w  Czynach ob. Wojciech 
Rusznica, m. in. stwierdził: „III Ple 
num KC PZPR wykazało, że nie 
można spocząć na laurach. Musimy 
być stale czujni, n i  Plenum ujawni 
lo, jakim i furtkam i w kradają się 
zdrajcy i szpiedzy. Wiemy, że reak­
cja wykorzystuje każdy dogodny 
moment, musimy więc zaostrzyć 
czujność na wszystkich naszych za­
kładach pracy, gdyż obcy agent bez 
poparcia rodzimego zdrajcy nic nie 
zdoła zrobić. Najlepszym tego przy

kładem byl proces szpiega titow- 
skiego w Katowicach. W arunkiem 
naszego zwycięstwa jest praca i 
czujność, wzór której daje nam  par 
tia bolszewicka. Tow. Gomułka i 
tow. Spychalski zatracili tę czuj­
ność klasową".

A ob. J. Opydo mówił: „Histo-
i

ryczne III Plenum wskazuje, że nie 
wolno lekceważyć nawet najm niej­
szych objawów oportunizmu i od­
chylenia nacjonalistycznego. Droga 
do socjalizmu nie jest łatwa. Jesl 
to ciężka uporczywa walka, walka, 
k tóra wciąż się wzmaga, w której 
wróg stosuje nowe, perfidne meto. 
dy. III Plenum KC PZPR wskazu­
je nam  drogę, po której powinniś­
my dalej kroczyć".

Powszechnie podkreślano w dysku 
sjach, iż pogłębienie znajomości 
marksizmu - leninizmu i oparcie się 
na bogatych doświadczeniach WKP 
(b) ułatw i nam przełamanie starych 
nawyków myślowych i nauczy re ­
wolucyjnego, bolszewickiego sposo­
bu przezwyciężania trudności.

K ielce
Na zebraniu aktyw u partyjnego 

w Kielcach ob. Olownia z Bliżyna 
mówił:

„Uchwały Plenum  KC dają nam  
to, na co dawno czekaliśmy, co nam 
było najbardziej potrzebne. Dotych 
czas wstydziliśmy się na zebraniach 
partyjnych mówić o tym  co nas boli. 
Baliśmy się przeprowadzać w swych 
gromadach i gminach, to czego doko 
nano teraz na najwyższych' szczeb­
lach Partii. Nie mieliśmy odwagi 
wskazywać niektórych wójtów, soł­
tysów, prezesów gminnych spółdzieł 
ni, ludzi klasowo obcych, którzy oka 
zali się naszymi wrogami i wśród 
których byli też tacy, którzy wcisnęli 
się do szeregów partyjnych".

(Dokończenie ze str. I-ej) 
sadora Wierbłowskiego o roli, jaką 
odegrał w drugiej wojnie światowej 
ZSRR.

Tutaj min. Wyszyński przypomniał 
pewien epizod z 1945 roku. Na po­
czątku 1945 roku front zachodni znaj 
dowal się w  niezwykle ciężkiej sytu 
acji. 6 stycznia Churchill wystosował 
do generalissimusa Stalina depeszę 
z prośbą o podjęcie nowej ofensywy 
n a  froncie wschodńim.

W odpowiedzi na to generalissi­
mus Stalin wystosował do Churchilla 
depeszę, w  której zakomunikował 
m. in:

„Przygotowujemy się do n a tar­
cia, lecz pogoda nie sprzyja teraz 
naszej ofensywie. Mając teraz na 
uwadze sytuację naszych sojusz­
ników na froncie zachodnim sztab 
dowództwa naczelnego postanowił 
w wytężonym tempie zakończyć 
przygotowania i bez względu na 
pogodę rozpocząć szerokie działa­
nia ofensywne przeciwko Niemcom 
na całej szerokości frontu central 
nego najdalej w drugiej połowie 
stycznia".
17 stycznia 1945 roku Churchill te ­

lefonował do Stalina:
„W imieniu Rządu Jego Królew­

skiej Mości i z całej duszy pragnę 
wyrazić panu naszą wdzięczność i 
gratulację w  związku z rozpoczętą 
przez pana na froncie wschodnim 
gigantyczną ofensywą".

Min. Wyszyński zacytował rozkaz 
Stalina do wojsk radzieckich z lute­
go 1945 roku:

„Sukcesy naszej ofensywy zimo­
w ej doprowadziły przede wszyst­
kim do tego, że udaremniły ofen­
sywę zimową Niemców na zacho­
dzie. których celem było zagarnię 
cie Belgii i Alzacji i  dały możli­
wość armiom naszyoh sojuszników 
przejść z kolei do ofensywy prze­
ciwko Niemcom i tym samym ze­
spolić swe operacje ofensywne na 
zachodzie z ofensywnymi operac­
jam i Arm ii Czerwonej na wscho­
dzie".
Wszystkie te fakty przytoczyłem 

— powiedział min. Wyszyński — w 
tym  celu, aby przypomnieć panom 
krytykom, że elem entarne uczucie 
wdzięczności, powinno wpłynąć na 
to, aby nie tylko unikali oni szkalu­
jących słów pod adresem ZSRR, ale 
i myślenia tymi kategoriami w  sto­
sunku do ZSRR.

Odpowiadając na zarzut Austina, 
jakoby ZSRR nie życzył sobie współ 
pracy kulturalnej z USA, min. Wy­
szyński wskazał na oburzające postę 
powanle w stosunku do 6-ciu delega 
tów ZSRR i 5-ciu delegatów Ukrai­
ny, którzy przybyli w 1946 roku na 
III  Kongres Słowian Amerykańskich 
do Ńowego Jorku. Delegatom tym, 
intelektualistom  radzieckim zapropo 
nowano zarejstrowanie się w chara­
kterze „agentów obcego państw a" 
lub natychmiastowe opuszczenie 
USA. Ze względu na tę  wyjątkową 
„gościnność" departam entu stanu o- 
puścili oni oczywiście teren USA. To 
samo było z przybyłymi do Nowego j 
Jorku na Kongres Intelektualistów  
delegatam i ZSRR, wśród których I

znajdował się pisarz Fadiejew, reży­
ser filmowy Gerasimow 1 inni. Dele 
gatom tym natychm iast po Kongre­
sie polecono opuścić USA, zabrania­
jąc im występów artystycznych w 
Stanach Zjednoczonych.

Skarżycie się panowie — powie­
dział min. Wyszyński, że nie chcemy 
rzekomo utrzym ywania kontaktów 
kulturalnych, lecz w y utrzymujecie 
je z wszelkiego rodzaju zdrajcami i 
renegatam i typu Krawczenki, któ­
rych przeciwstawiacie Związkowi 
Radzieckiemu. Jeżeli pan Austin na 
prawdę zechce utrzymywać stosunki 
kulturalne z ZSRR — odpowiemy 
wzajemnością. ZSRR utrzym uje 
współpracę kulturalną i naukową, 
muzyczną i sportową itd. itd. Z ca­
łym szeregiem krajów. Codziennie 
wyjeżdża z ZSRR jakaś delegacja do 
innych krajów, lub przyjeżdża do 
Związku Radzieckiego jakaś delega­
cja innego państwa. Utrzymujemy 
współpracę kulturalną i naukową z 
Polską, Czechosłowacją, Węgrami, 
Rumunią, Albanią, Bułgarią, F in­
landią, Chinami Ludowymi, Wiocha 
mi, Szwecją, Niemcami wschodnimi, 
Belgią, Koreańską Republiką Ludo­
wą, Pakistanem, gdzie teraz znajdu 
je się delegacja pisarzy radzieckich. 
Jakie więc macie panowie prawo po 
w tarzać brudne oszczerstwa goebel- 
sowskie o tzw. „żelaznej kurtynie"? 
Posyłamy nasze delegacje do wszyst 
kich krajów, gdzie przyjm uje się nas 
jak  przyjaciół, gdzie nie przeciwsta 
wia nam się rozmaitych panów K raw  
czenko i gdzie nie usiłuje się nas 
szkalować. 1
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Walka o czujność rewolucyjna
to walka z oportunizmem

„Partia nasza wyrosła w wielką 
aiłę — stwierdził towarzysz Bierut 
na Plenum — która zdolna jest po­
prowadzić naród ku lepszym i w y ł. 
szym formom życia społecznego, ku 
podniesieniu na wyższy poziom jego 
m aterialnego i kulturalnego bytu". 
I  nieco dalej: „Partia nasza zdolna 
jest do wykonania zadań, które sta  
wia przed nią obecny okres dziejo­
wy — okres budownictwa socjaliz­
mu. Ale warunkiem  wykonania tych 
zadań, podstawowym warunkiem, o 
którym  nie wolno zapominać ani 
na chwilę Jest czujność bojowa ca-

Kronikn ZSRR

O dkrycie trzech  
n o w y ch  p la n e t

MOSKWA. — „Rosja" _  „Mo­
skwa" — „Komsomolia" — oto na­
zwy trzech nowych planet, odkry­
tych w  roku bież. przez astronomów 
radzieckich.

Odkrycie małych planet, które po 
ruszają się dookoła słońca w  orbi­
cie pomiędzy Marsem i Jupiterem  
jest rzeczą niezwykle trudną, z trwa 
gi na ich nieznaczny blask i  zewnę­
trzne podobieństwo do gwiazd.

N ow y kom bajn  
d la  zh ioru  b a w e łn y

TASZKENT. — Na plantacjach 
bawełny w  Republice Uzbeckiej p ra  
cowały w  rb. przy zbiorze bawełny no 
we kombajny radzieckie „SHM-48", 
produkowane masowo przez zakłady 
budowy maszyn rolniczych w  Tasz- 
kencie.

Masowe zastosowanie kombajnów 
do zbioru bawełny dało wspaniałe 
wyniki. Zalety tych nowych agrega 
tów przewyższają znacznie właści­
wości podobnych maszyn am erykań 
skich. Każdy kom bajn „SHM-48" 
zbierał dziennie około dwóch tysięcy 
kg bawełny z 2-ch do 2,5 ha.

lej partii 1 każdego Jej ogniwa".
Plenum gruntownie zanalizowało 

przyczyny braku czujności rew olu­
cyjnej 1 wskazało twórcze formy 
walki o przyswojenie sobie przez 
wszystkich członków partii tego nie 
zawodnego oręża walki klasowej 
jakim  jest bojowa czujność prole­
tariacka.

Na gruncie analizy światopoglą­
du politycznego i szkodliwej p rakty  
ki nosicieli prawicowego i nacjona­
listycznego odchylenia, Plenum  roz­
winęło tezę, że walka o czujność 
jest nierozerwalnie związana ze 
zwalczaniem wszelkich przejawów 
oportunizmu, wszelkich przejawów 
ulegania naciskowi ideologii burżu- 
azji i drobnomieszczaństwa. „W grun 
cie rzeczy — stwierdza tow. Bierut 
— odchylenie prawicowe 1 nacjona 
listyczne musi się łączyć z brakiem
czujności i ze ślepotą polityczną, bo mieszczańskiej 
ono jest ślepotą polityczną".

By uświadomić sobie jak walczyć
0 bojową czujność rewolucyjną, trze 
ba przede wszystkim poznać korze­
nie braku czujności, — oportunizm
1 ślepotę polityczną, na których że­
rowała dwójkarska agentura piłsud­
czykowska.

Oportunistyczna polityka ustępstw  
wobec burżuazji towarzyszy: Go­
mułki, Kliszki i Spychalskiego, ich 
ślepota polityczna w ynikała przede 
wszystkim z niezrozumienia roli 
proletariatu, jako jedynego kierowni 
ka w alki o rewolucyjne przemiany 
społeczne, w ynikała z niedoceniania 
sił klasy robotniczej i partii. Znala­
zło to w yraz m. in. w  pojmowaniu 
frontu  narodowego w czasie okupa­
cji i po wyzwoleniu, jako terenu u- 
gody z burżuazją, w  teorii c bnej 
pokojowej drogi w rastania w socja­
lizm z ominięciem jakiejkolw iek for 
my dyktatury  proletariatu  i w  na- 
cionalistycznej niechęci, korzystania 
z doświadczeń WKP(b), jako przewo 
dniczki w  rewolucyjnej walce świa 
towego proletariatu .

Ta oportunistyczna postawa poli­
tyczna zrodziła oportunlstyczny styl 
pracy. „Oportunizm, stępienie instyn 
ktu klasowego — mówi tow. Bierut 
— u tra ta  pionu ideologicznego — oto 
źródła stylu pracy, który ułatw iał 
zamaskowanym wrogom, prowoka­
torom, dywersantom, zdrajcom przy 
strajanie się w  nimb bohaterów, szer 
mowanie legitymacją partyjną, tytu 
latni dygnitarskim i w Polsce Ludo­
wej, wywalczonej wspólną ofiarą 
krw i żołnierza radzieckiego, party ­
zanta i żołnierza polskiego". S tąd 
wniosek, że w alka z oportunizmem, 
o ubojowienie partii, o jej czujność 
rewolucyjną, to walka przeciwko 
wszelkim odchyleniom ideologicz­
nym  i próbom osłabienia ostrza wal 
ki klasowej. Jest to  w alka przeciw­
ko burżuazyjnej ideologii i drobno- 

psychice rodzącej 
biurokratyzm , beztroskę, samouspo- 
kojenie, klikowość 1 dygnitarstwo. 
Je st to w alka o kolektywny, bolsze 
wieki styl pracy. Stąd wreszcie wnio 
sek, że należy nieustannie walczyć 
o podniesienie poziomu Ideologiczne 
go członków naszej partii, że należy 
głębiej i szerzej korzystać z nauk 
Lenina i Stalina.

Stalin uczy:
obu odchyleń — Jsk wiecie — jest 
wspólne. Jest to — o d s t ę p ,  
s t w o od leninowskiego in te rn a­
cjonalizmu. Jeżeli chcecie kiero­
wać ogień przeciwko obu odchyle­
niom należy mierzyć przede wszy 
stkim  w  samo źródło, w tych któ 
rzy odstępują od internacjonaliz­
mu — niezależnie od tego, czy mo 
wa o odchyleniu w stronę nacjo­
nalizmu lokalnego czy o odchylę, 
n lu  w stronę nacjonalizmu wiel­
korosyjskiego.

Toczą się spory o to, które od­
chylenie stanowi główne niebezpie 
czeństwo, odchylenie w stronę na

C O OZNACZA odchylenie ejonalizmu wielkorosyjskiego, czy 
w stronę nacjonalizmu odchylenie w atronę nacjona- 

— niezależnie od tego, czy chodzi Ilzmu lokalnego. W w arunkach 
o odchylenie w stronę nacjonaliz. współczesnych Jest to spór form at 
mu wielkorosyjskiego czy o odchy ny i  dlatego czczy. Byłoby głupio 
lenie w stronę nacjonalizmu lokal dawać gotowy przepis o głównym 
nego? i niegłównym niebezpieczeństwie,

ODCHYLENIE W STRONĘ nadający się dla wszystkich cza. 
NACJONALIZMU — TO PRZY- sów I warunków. Takich przepi- 
STOSOWANIE INTERNACJONA- sów nie ma w ogóle pod słońcem, 
LISTYCZNEJ POLITYKI KLASY Główne niebezpieczeństwo stano. 
ROBOTNICZEJ DO NACJONALI wi to odchylenie, przeciw któremu 
STYCZNEJ POLITYKI BURZU- zaprzestano walki 1 któremu w  
AZJI. Odchylenie w stronę nacjo, ten sposób dano rozrosnąć się do 
nalizmu odzwierciedla próby „wta rozmiarów niebezpieczeństwa pań 
snej“ „narodowej" burżuazji pod- stwowego".
ważenia ustroju radzieckiego i (J. Stalin. Marksizm a kwe-
przywrócenia kapitalizm u. Źródło *tia narodowo _ kolonialne).

Glosy z dyskusji I  Zjazdu ZMP

O szczęśliiue jutro irsi
Podajemy dalszy ciąg dyskusji, któ­

ra rozwinęła się na Zjeździć Wojewódz 
kim ZMP w związku z wygłoszonymi 
referatami.

KOL. WIDOMSKA — Biłgoraj — 
zwraca uwagę na fakt, że obok pewnej 
części nauczycielstwa wiejskiego odno­
szącego się biernie do spraw młodzie­
żowych, jest duża ilość nauczycieli pra 
cujących z poświęceniem w Kolach 
ZMP. „Pomagają oni nam bardzo — 
mówi kol. Widomska — prowadzą kar

sy dokształcające i kursy dla analfabe 
tow, pomagają w prący nad uświado­
mieniem społeczeństwa wiejskiego. Po­
stępowy nauczyciel wiejski jest nieza­
stąpionym pracownikiem społecznym, 
który zna psychikę ludu wiejskiego i 
wie w jaki sposób można wywierać 
wpływ na niego. Powinniśmy się starać, 
aby wszystkie placówki ZMP na wsi 
obsadzać ludźmi, którzy naprawdę prag 
ną budować nową Polskę, Polskę bez 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
Polskę socjalistyczną.

]Va now ej drodze w si (II)

Spółdzielnia produkcyjna w Zabłocia
(Ciąg dalszy)

W  MAJU br. utworzenie spół 
dzielni produkcyjnej w Za 

błociu stało się faktem przesądzo 
nym, ale jeszcze nie dokonanym. 
Przyczyną były podzielone zda­
nia przyszłych członków spółdziel 
ni odnośnie wyboru statutu. Jed 
na trzecia zgromadzonych na dru 
gim zebraniu głosowała za trze­
cim statutem, 2/3 za pierwszym. 
Ostatecznie zdecydowano się na 
statut pierwszy, czyli Zrzeszenia 
Uprawy Ziemi. Przy wyborze te­
go statutu wszystkie grunty człon 
ków zarówno uprawiane wspól­
nie jak i użytkowane osobiście 
pozostają własnością członków, 
wszystkie zaś grunty orne człon­
ków uprawiane są wspólnymi si­
łami.

Pozornie zdawało się, że nic 
od tej chwili we wsi nie zmieniło 
się. Tak samo jak wczoraj cho­
dzono około swych codziennych 
spraw, tak samo ubierano się, 
śmiano i kłócono o drobiazgi. Ale 
od czasu powstania spółdzielni 
wionęło jakąś nieznaną do tych 
czas siłą i oczekiwaniem nowych 
czynów.

• « •
t

Spółdzielnia zaczęła nabierać 
popularności. Szeregi członków 
rosły. Z prośbą o przyjęcie zaczę­
li się zgłaszać gospodarze, którzy

jeszcze niedawno wahali się. Za 
partyjniakami, którzy pierwsi 
wstąpili do spółdzielni i których 
na ogólną ilość członków było 17, 
zaczęli prosić o przyjęcie inni — 
bezpartyjni. Oczywiście nie moż 
na ich było przyjmować mecha­
nicznie.

Co prawda, to Kozak Jan za­
pisywał się raz a drugim razem 
wypisywał. W końcu może na pią 
tym albo na szóstym zebraniu pro 
sił jeszcze raz, ale jak sam mówił 
tak już „ostatecznie". Zebrani 
stanęli przed trudnym zadaniem. 
Co zrobić? Przyjąć, to może Ko­
zak czy ktoś inny pomyśleć, że 
pozwalają ze siebie kpić, że moż­
na kręcić nimi jak wrzecionem. 
Nie przyjąć — to znów można 
krzywdę wyrządzić Kozak owŁ 
Może on naprawdę wyrwał się 
spod wpływu plotkarzy i napraw 
dę pragnie wstąpić do spółdziel­
ni. Zdania zgromadzonych były 
podzielone.

— Może on chciał nam psuć 
robotę — podjął ktoś z zebra­
nych.

— A może wierzył w plotki o 
kołchozach, jakie rozpuszczali po 
wsi bogacze — powiedział tow. 
Kamiński.

— Ej, w toby wierzył? — bro­
nił tow. Zieliński. Przecież sły“ 
szał od naocznego świadka, od 
Lańskiej, jak w Związku Radziec

kim wyglądają kołchozy. Nie raz 
i nie dwa mówiła nam jak miesz 
kają tam ludzie, jakie domy ma­
ją, że śpichrze są dobrze zaopa­
trzone, że we wsi mają szkołę, 
lekarza. Często kina przyjeżdża­
ją...

— Nie ma co gadać po próżni­
cy — przerwał przewodniczący 
tow. Samoszuk. Widzimy, że tym 
razem Kozak naprawdę żałuje. Ja 
jestem za jego przyjęciem. Prze­
cież mówi, że chce naprawdę 
wstąpić do spółdzielni z tym 
wszystkim co posiada i z tą dru­
gą krową, którą niedawno doku- 
pił.

Słowa przewodniczącego zade­
cydowały. Liczba członków wraz 
z przyjściem Kozaka powiększy­
ła się do 23.

Był to już spory zastęp krzewi 
cieli nowej kultury w Zabłodu. 

• • •
Może im wprawdzie trochę za 

długo zajęły wspólne narady i za 
stanawiania się, bo nawet się nie 
oglądnęli jak lato zleciało. Nade­
szła jesień. 300 ha odłogów cze­
kało na zasianie. Zaorano je już 
sprzętem wypożyczonym z ośrod 
ka maszynowego Gminnej Spół­
dzielni.

— Ośrodek to był wzorowy — 
chwalili sobie spółdzielcy. A co 
najważniejsze idzie człowiek jak

do brata bez niepotrzebnego czap 
kowania jak to dawniej było.

17 września przewodniczący 
spółdzielni powiedział: „Jutro
rozpoczynamy siewy nawozów na 
odłogach".

Do siewów wyszli wszyscy jak 
jeden. Przodem ruszył tow. Samo 
szuk, obok Nes terowi cz, Zieliń­
ski, Kwiatkowski, Szary, Kozak, 
Wyszły też do siewu kobiety. Pro 
wadziły ich Lańska i Maciejuk.

Przy pomocy siewników z ośrod 
ka maszynowego z siewem nawo 
zów wnet się uporano. Od daw­
na nie wracano taką gromadą i 
tak radośnie.

Drugą robotą wiążącą człon­
ków spółdzielni jeszcze mocniej 
był jesienny siew ziarna na odło 
gach. Jak Zabłocie Zabłociem te 
300 ha odłogów nie widziało tylu 
ludzi. Bo do siewu ziarna na od­
łogach wyszli już nie tylko sami 
członkowie spółdzielni, a pociąg­
nięta ich przykładem prawie ca­
ła gromada. Przy pracy śpiew le­
ciał po polach. Nie było w tej we 
sołej gromadzie paru bogaczy, 
ale tym już się nikt nie przejmo­
wał.

— Pamiętamy — mówili do sie 
bie siejący jednym rzutem ziar­
na a drugim — jeszcze na wios­
nę była nas garstka. A teraz...

(D. c. n.)
Jerzy Kondratowicz.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA 
USPRAWNIA PRACĘ

Kol. JANKOWSKI, przew. kola ZMP 
Młodzieżowej Rolniczej Spółdzielni Pro 
dukcyjnej Dęby:

Jako jeden z członków MRSP chcia­
łem podzielić się swymi doświadczenia 
mi i opowiedzieć o naszym kole przy 
Młodzieżowej Spółdzielni Produkcyjnej 
w Dębach. Nasze koło dopiero od 3 ty 
godni zaczęło pracować wydajniej i kie 
rować pracą młodzieżową w spółdziel 
ni produkcyjnej. Do tego czasu kolo 
nie przejawiało prawie żadnej działalno 
ści. Członkowie Koła byli mało uświa­
domieni. Trzeba było dużo wysiłku, aby 
pracę w kole ożywić. Obecnie młodzież 
potrafi już naprawiać błędy gospodar­
cze, jakie robimy w naszej pracy dla 
spółdzielni. Do niedawna jeszcze nie 
wiele obchodziło członków, że np. na 
drodze leży rozsypany worek azotnia- 
ku, który powinien być wykorzystany 
dla podniesienia plonów. Teraz z ra­
dością obserwujemy wyraźną zmianę na 
lepsze. Przeprowadzamy rzeczową kry­
tykę i samokrytykę. Mamy coraz wię­
cej młodzieżowych przodowników pra­
cy. Dzięki pracy koła ZMP poprawiły 
się też waninki materialne członków na 
szej spółdzielni. Koło nasze z okazji po 
łączenia się stronnictw ludowych podję 
ło zobowiązanie doprowadzenia do po 
rządku z pomocą naszego nauczyciela 
drogi prowadzącej do naszej wsi. Pra­
ca ta została już prawie całkiem wyko­
nana.
NASZYM WZOREM — 
„KOMSOMOŁ"

KOL. KOROLKO. ZAMP LUBLIN*;
„Zarząd Wojewódzki winien głębiej 

zainteresować się warunkami w jakich 
żyje, pracuje i rozwija się młodzież n,i 
wsj. _ O tym życiu młodzieży wiejskiej, 
o jej brakach i osiągnięciach trzeba mć 
wić i wykazać sobie błędy, bo na tych 
błędach się uczymy.

Wiele pokoleń chłopskich marzyło o 
takim ustroju, w którym nie byłoby 
wyzysku człowieka przez człowieka. 
Nowe zadania w obecnie wytworzonych 
nowych warunkach wymagają ludzi, 
którzy będą umieli prowadzić budowę 
socjalizmu na wsi. ZMP jest .organiza­
cją wychowawczą, która wychowuje 
młodzież w duchu miłości do ludowej 
ojczyzny, młodzież idcow0 silną o wy 
robionym poczuciu dyscypliny organi­
zacyjnej. Sprawę wychowania trzeba 
wiązać z wykonaniem planów stawia­
nych przez Rząd Ludowy. Żeby budo­
wać i pracować trzeba, aby wszyscv 
ZMP-owcy uczyli się, pogłębiali stale 
swą wiedzę, poznawali marksizm-leni- 
nizm, który stanowi potężną silę 800 
milionów ludzi. W szkoleniu trzeba ko 
rzystać z pomocy ZAMP-u z którym k0 
!a ZMP winny nawiązać ścisły kontakt. 
Wzorem dla aktywisty ZMP-owca win 
na być zdyscyplinowana praca bratnie 
go „Komsomolu".

Dalszy ciąg dyskusji podatny jutro.
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S P C H T  —  SPORT  —  SPORT  -  SPORT
H i e d m k r e w e  spotkanie piekarskie Lublin—Łódź odbędzie sie i i i  do. 2 7  bm.

o godz. 1030 w sali kina »Apollo«
Boisko sportow e

czy poslój furmanek
Wyniki spotkań szerm ierczych w szabli

Umasowienie sportu w Polsce 
stało się obecnie zagadnieniem 
ważnym. Uchwała Biura Politycz 
nego KC PZPR wyraźnie wskazu 
je na to że sport w naszym kra­
ju musi stać się powszechnym l 
masowym, dotrzeć do najbardziej 
odległych zakątków kraju. O zna 
czeniu jego dla społeczeństwa nie 
potrzebujemy pisać gdyż każdy 
zdaje sobie sprawę z tego, czym 
jest rozwój tężyzny fizycznej dla

D odatni b ila n s

piłkarzy polskich za Olza
Polskie kluby za Olzą rozegrały 

w bieżącym sezonie piłkarskim  158 
spotkań, w ygrywając 91, rem isując 
27 i przegryw ając 40. W sumie klu 
by polskie zdobyły w  mistrzostwach 
209 pkt. 1 stosunek bram ek 532:294. 
Najlepiej wypadł „Orom“ z Bystrzy 

ey, który w ciągu sezonu przegrał 
zaledwie jeden mecz, a dwa zremi­
sował, zdobywając najlepszy stosu­
nek bram ek 94:13.

W III klasie cieszyńskiej „Siła" 
(Trzyniec) od pierwszego meczu za­
jęła pierwsze miejsce, kióre utrzy­
m ała do końca mistrzostw.

W roku bieżącym „Silą" z Trzyń- 
ca obchodziła 30-lecie istnienia, jako 
najstarszy polski robotniczy klub 
sportowy na terenie Czechosłowacji.

człowieka. Wiemy jak wielki na 
cisk kładzie państwo w chwili 
obecnej na to, aby sport szczegół 
nie na wsi wyrwał się z martwo 
ty w jakiej wegetował dotych- 

I czas. Wieś polska musi posiadać 
zrzeszenia sportowe, boisko i świe 
tlice sportowe. Mimo tego wszyst 
kiego, spotykamy się z wypadkami 
gdy nie tylko nie idzie się na rę 
kę młodym sportowcom lecz ni­
weczy się ich plany i osiągnięcia. 
Jaskrawym przykładem tego ro­
dzaju złośliwości może być nastę 
pujące zdarzenie.

Miejscowe Koło ZMP i SP w 
Parczewie własnymi siłami przy­
gotowało boisko sportowe. Ogro­
dzono je, wyrównano — można 
powiedzieć, czyn rzeczywiście 
piękny i godny pochwały. Tak, 
lecz nie wszyscy w ten sposób 
myślą. Oto pewna instytucja nie 
mając gdzie sypać zboża urządzi 
ła sobie właśnie na tym boisku 
zajazd. Oczywiście boisko zosta­
ło stratowane przez wozy i ko­
nie, straciło swój wygląd i z po­
wrotem zamieniło się na zwykły 
bezużyteczny plac zawalony śmie 
ciami.

Opinia domaga się natychmia­
stowej interwencji wszystkich 
władz związanych ze sportem. 
Sprawa z boiskiem w Parczewie 
nie jest zbyt błaha aby przejść 
nad nią do porządku dziennego.

W dalszym ciągu rozgrywek o otwar 
ty tytuł mistrza Okręgu Lub. podaje­
my wyniki w spotkaniach w szabli:
PIERWSZY PÓŁFINAŁ 
W SZABLI

Pawłowski J. (,.Ogniwo" W-wa), Ma 
jewski AZS (Lublin) 5:4. Warteresie- 
wicz AZS (Lublin) — Grodner „Ogni­
wo" (Warszawa) 5:3, Majewski AZS 
(Lublin) — Koperwas AZS (Lublin) 
j :i ; Pawłowski Jerzy ,,Ogniwo" (War 
szawa) — Grodner „Ogniwo" Warsza­
wa 5:3; Warteresiewicz — Koperwas 
5:0; Grodner — Majewski 3:3; Paw­
łowski Jerzy — Warteresiewicz 5:3 
Grodner — Koperwas 5:0; Majewski 
— Warteresiewicz 5:4; Pawłowski Je­
rzy — Koperwas 5:3.

Pożegnalny występ
gim nastyków  ZSRR w Pradze

W sali ,JLucemy“ w Pradze od­
był Się pożegnalny występ ekipy 
gimnastyków radzieckich, k tóra z 
okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Czechosłowacko - Radzieckiej 
dała w  kilku miastach Czechosłowa 
cji szereg pokazów gimnastycznych. 
Efektowne 1 stojące na bardzo wy­
sokim poziomie ćw ozm ia wzbudzi 
ly zachwyt, w ypt' 1 1 e ’j szczelnie 
salę „Lucerny" pu \> !m ości.

W przemówieniu pożegnalnym 
sekr. gen. czechosłowackiego „Soko 
la" — Spirk wyraził podziękowanie 
ekipie radzieckiej, za ich występy 
w CSR, k tóre przyczyniły się do po 
znania osiągnięć sportu radzieckie­
go i do dalszego pogłębienia przy­
jaźni, między obu krajam i.

DRUGI PÓŁFINAŁ 
Ościk AZS (Lublin) — Lewandowski 

,,Legia" (Warszawa) 5:2; Pawłowski 
Andrzej „Legia" IWarszawa) — Paproć 
ki AZS (Lublin) 5:3; Przybyło AZS 
(Lublin) — Litwińczuk AZS (Lublin) 
5:4; Lewandowski ,.Legia" (Warszawa)
— Paprocki AZS (Lublin) 5:4; Ościk
— Przybyło 5:3; Litwińczuk — Paw­
łowski Andrzej 5:3; Lewandowski — 
Przybyło 5:3; Litwińczuk — Paproc­
ki 3:4 ; Ościk — Pawłowski Andrzej 
3:4: Lewandowski — Litwińczuk 5:1 ; 
Pawłowski — Przybyło 3:4 ; Ościk — 
Paprocki 5:3: Lewandowski — Paw­
łowski Andrzej 353; Ościk — Litwiń­
czuk 5:3; Paprocki — Przybyło 5:4 ;«
FINAŁY

Pawłowski Jerzy — Ościk 3:4; Lewan 
dowski — Pawłowski Andrzej 5:3; War 
teresiewicz — Grodner 3:2; Ościk — 
Pawłowski 5:0; Warteresiewicz — Paw 
łowski Jerzy 3:3; Lewandowski — Gród 
ner 5:4; Warteresiewicz — Ościk 5:3; 
Pawłowski Andrzej — Grodner 5:4 : 
Pawłowski Jerzy — Lewandowski 3:4; 
Ościk — Grodner 5:3; Warteresiewicz
— Lewandowski 5:1 ; Pawłowski Je­
rzy — Pawłowski Andrzej 5:3; Ościk — 
Lewandowski 5:2; Pawłowski Jerzy — 
Grodner 5:2; Warteresiewicz — Paw­
łowski Andrzej 5:2.
MIEJSCA ZAJĘTE 
W OGÓLNEJ PUNKTACJI 

r. Warteresiewicz 5 zwycięstw, 2. 
Pawłowski Jerzy — 4, 3. Ościk — 3, 
4. Lewandowski Jerzy — 2. 5. Paw
łowski Andrzej — r, 6. Grodner

SPOMT<
C Z A S O P ISM O
OLA WSZYSTKICH

S zerm ierze  p o lsc y
przegrywają w Budapeszcie

Międzypaństwowe spotkanie szer 
miercze Polska — Węgry, rozegra­
ne w Budapeszcie, zakończyło się 
zwycięstwem Węgrów 3:1). W pierw 
szym dniu zawodów Węgrzy zwycię 
żylj w szpadzie 9:7, w drugim dniu 
wygrali szablę 9:5 oraz floret ko­
biet 9:7.

We florecie kobiet Węgierki, przy 
stanie 9:6, zrezygnowały z osia niej 
walki, wobec czego Nawrocka zdo­
była punkt w o. Zawodniczki pol­
skie stanowiły zupełnie rów noizęd. 
nego przeciwnika dla drużyny wę­
gierskiej i miały szanse rozstrzyg­
nąć spotkanie na swoją korzyść. 
Liszkowska prowadziła z Węgierką 
Salyi 3:1 j tylko z powodu kontuzji 
ręki walkę tę przegrała W dalszych 
spotkaniach Liszkowską zastąpiła 
Kurek, która wypadła jednak, słabo. 
Z zespołu polskiego najlepiej wy pa 
dła Markowska, która przegrała ja 
dynie z m istrzynią olimpijską Elek- 
Nawrocka Stoczyła równorzędną 
walkę z Elek, jednak w dalszych 
spotkaniach walczyła nerwowo i ze 
stosunkowo słabą Węgierką Hor- 
vath przegrała 0:4 Dobrze również 
wypadła Skupieniówna, która odnio 
sta dwa zwycięstw*

W szabli spotkanie, z powodu póż 
nej pory, przerwane zoslaio przy 
stanie 9:5 dla Węgrów Drużyna w ę 
gierska wystąpiła w swoim na.isil. 
niejszym składzie Z olimpijczyków 
brakowało jedynie Gerevicha. W za 
spole węgierskim najlepiej wypadł 
Kovacs. który odniósł trzy zwycię­
stwa.

Jak  wiadomo, szermierze w ęgłer. 
scy walczyli jednocześnie na dwóch 
frontach: z Polską i Czechosłowa­
cją. Należy jednak podkreślić, ża 
przeciwko drużynie polskiej Węgrzy 
w ystawili dużo silniejszy skład, niż 
przeciwko CSR.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I  A
PRACA

POTRZEBNA pomocnica 
domowa. Zgłoszenia Lu­
blin Krakowskie -  Przed­
mieście 6 m. 7. 2789

POSZUKUJĘ kierownicz­
ki Stołówki na 500 osób. 
Zgłoszenia składać w kan 
celarii Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego im. 
E. Estkowskiego w Lubli­
nie ul. Narutowicza 2.

2792

KUPNO - SPRZEDAŻ

SPRZEDAM wilka rasy 
czystej półroczny. Plac By 
chawski 3 m. 7. 2794

ROŻNE

PODZIĘKOWANIE: wszy 
stkim, którzy okazali 
współczucie i oddali ostat 
nią przysługę śp. mężowi 
memu Adamowi Zacha- 
rzewskiemu, Instruktorowi 
Gimnazjum Mechaniczne­

go w Hrubieszowie a prze 
de wszystkim Dyrektoro­
wi i Nauczycielstwu tegoż 
Gimnazjum, składam tą 
drogą serdeczne podzięko 
wanie, pogrążona w głę­
bokim smutku żona.

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM ksią­
żeczkę wojskową RKU Za 
mość Bronisław Makuch. 
Luchów Dolny powiat Bił
goraj.______________ *797

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną książeczkę wojsko­
wą N r 0958032 wydaną 
przez RKU Zamość na na

zwisko Kolaszyński Anto­
ni rocznik 1911, zamiesz­
kały Majdan Nepryski
pow. Zamość._______ 2786
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację służbową 
wydaną przez Dyrekcję 

PMT Warszawa na nazwi 
sko Chybiak Maria, dwie 
legitymacje wydane przez 
Związek Zawodowy Spo­
żywców na nazwisko Chy 
biak Jan oraz Chybiak Ja 
nina._______________ 2791

SKRADZIONO dowód o- 
sobisty wydany przez Za­
rząd Miejski na nazwisko 
Borecka Stanisława, orat

legitymację Związku Za­
wodowego na nazwisko Łu 
kasiewicz Feliksa zamiesz­
kała Lublin, Drobna 5 6.
____________ *785
UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną kartę rejestracyjną i 
dowód osobisty, wydany 
przez Gminę Krasnobród 
na nazwisko Mielnicki
Franciszek.__________ 2711
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty tym­
czasowy wydany przez Za 
rząd Miasta Lublin na na 
zwisko Kołodyński Michał 
zamieszkały Lublin, Kra­
szewskiego 4. 2793

UNIEWAŻNIAM zagu­
bioną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Za­
mość dowód osobisty Nr 
201138 i książeczkę bileto 
wą Nr 31269 wydaną 
przez DOKP Lublin na na 
zwisko Kowalik Wacław 
zamieszkały Zamość. 
_____________  2788
ZGUBIONO legitymację 
pocztową Nr 2544 wyda­
ną przez Dyrekcję Poczt 
Lublin na nazwisko Gło­
wacka Krystyna którą u- 
nieważniam. 2787

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nę legitymację kandydacką

PPS Nr 603727 Rej. 48 na 
nazwisko Rura Bronisława.
___________________ *795
Zginął pies (owczarek al­
zacki) czarny podpalany 

wiek 14 miesięcy, wabi się 
„Trop". Za odprowadze­
nie ulica Lipowa 4 wysokie 

wynagrodzenie. Ostrzega- 
się przed kupnem. 2796

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rejestracyjną Nr 
9299/47 wydaną przez U- 
rząd Zatrudnieni* Lublin 
na nazwisko Dubro Na­
dzieja. 179«

Tak, Roosi mu wierzy.
A więc, jeśli mu wierzy, niechże postąpi tak, jak 

jej każe. To ważna sprawa. Dzisiaj ludzie z Koordi 
będą się mogli przekonać, co to za człowiek ten Koor. 
I Roosi powinna dopomóc.

— Dopomóc? — przelękła się Roosi i omal nie po­
żałowała swoich słów.

Pojadą do gminy i Roosi wszystko opowie. Zde­
maskują tego kułaka. On, Paul, zaraz zaprzęgnie konia-

—• Zaraz?
Zrobiło się jej nagle wesoło, choć trochę strasznie, 

jak Przed skokiem do zimnej wody. Choćby raz w ży­
ciu zobaczyć Koora przestraszonego, drżącego, bez ka­
pelusza, wyzutego ze swojej potęgi i nie chować przed 
nim pod fartuch trzęsących się rąk. Jakie to byłoby 
szczęście! Przypomniała sobie, że właściwie nie opo­
wiedziała nic o swojej sprawie.

I Paul usłyszał przerywane łzami spieszne opowia­
danie o Krasuli — krowa była taka sobie, kiedy ją 
dostała od Koora, miała ropiejące wymiona — ale po­
patrzyłby na nią teraz! — opowiadała jeszcze o koni­
czynie i o tym, że choć Koor niq jej na razie nie po-.

wiedział, ale chyba lada dzień wystąpi z pretensjami 
do owsa i kartofli...

Paul kiwnął głową: tak musiało być, przepowie­
dział jej to; nie słuchając do końca jej skarg zerwał 
się zły, że tracą czas na niepotrzebną gadaninę.

— Przecież to się jedno z drugim wiąże — przer­
wał jej niecierpliwie i prawie opryskliwie. — Jedzie- 
my, zaraz zaprzęgnę.

— Krowę mi zostawią? — z nadzieją w głosie za­
pytała Roosi.

— Zostawią — obiecał Paul. — Ale zaczniemy tę 
sprawę od tego, co najważniejsze — od zboża. Wła­
śnie...

Jechali wozem pod deszczowym niebem jesiennym. 
Wiózł ich Antu, sumienny, spokojny Antu, którego 
chłopi z Koordi widzieli teraz stale z jego panem.

Nagle gdzieś w dali pagórkiem przesunęły się 
powoli dachy fermy Karu 1 przed Roosi zamajaczyła 
postać człowieka o bladej, kościstej twarzy, Patrzącego 
w zamyśleniu na jej nie zebrane jeszcze kartofle w po­
lu. Poczuła się jakoś nieswojo, zjeżyła się cała, ale 
spojrzawszy na szerokie plecy Paula, na jego zwróco­
ną ku niej bokiem surową twarz — patrzył w tę samą 
stronę co i ona — uspokoiła się i nawet z pewną syty- 
sfakcją pomyślała: „No, i co mi zrobisz!1*

Paul nie domyślał się widocznie, co się działo w jej 
duszy. Jako człowiek praktyczny i nie pozbawiony przy 
tym trzeźwej wyobraźni, wiedział już teraz, co wróży 
Koorowi ich podróż, widział kręgi, rozchodzące się od 
kamienia, rzuconego ręką Roosi. GruPa ludzi na pod­
wórzu u Koora: przedstawiciele władzy, on sam, Run- 
ge, Roosi... Koor wychodzi na próg, przeczuwa już 
katastrofę..: A potem może artykuł w powiatowej ga­

zecie lub nawet w republikańskiej o zdemaskowanym 
kułaku... Sąd... Wstrząśnie to wieloma w gminie.

— Paul, a co r tymi bandytami? — zapytała nie­
oczekiwanie Roosi. ,

— Z Kurvestem? Będzie sąd, dostaną ta swoje — 
otrząsnął się z zadumy Paul. — Dlaczego pytasz?

Roosi opowiedziała o pewnej nocy sierpniowej,
0 dziwnej wizycie w sadzie, o ulu...

— Cóż, bardzo możliwe — rzekł Paul Po namyśle 
— Kurvestowi zostawiano pewnie paczki w ulu... Bar­
dzo możliwe...

Z kilometr jechali w milczeniu, aż do skrzyżowa­
nia dróg przy rozwalonej starej karczmie.

— Budować się jeszcze nie zaczęłaś? — zapytał
Paul ----- -

Roosi westchnęła. Gdzie tam, kiedy Koor...
— A ja się także wciąż koło fundamentu kręcę, 

chociaż budulec dostałem i krowę — poskarżył się Run 
ge — Połowa żyta się spaliła...

Roosi domyślała się, że była to również aluzja do 
Koora.

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
Dopiero gdy spadł pierwszy śnieg, schował Paul 

instrument ciesielski w swojej nowej szopie. Warto by 
nareszcie odsapnąć i wyciągnąć nogi pod stołem w do­
brze opalonej izbie.

Udało się niejedno zrobić, nawet założono funda­
ment pod nowy dom. Chociaż część zboża spłonęła, ale 
tego, co ocalało, starczy do przyszłego zbioru, a kar­
tofli jest pod dostatkiem. Nie zabraknie kwaśnych ogór­
ków i kapusty, a ze słodkich białych buraków zgoto­
wała Aino olbrzymi garniec syropu; jest marchew
1 brukiew — starczy dla nich i dla bydła
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Uczniowie Ośrodka Szkolenia Zawodowego
zaczęli budować dom dla siebie

Na placu za poprzeczną oficyną posesji nr ip przy ul. Królewskiej rolnie 
dom. Niewidoczny od frontu i z boku budynek z czerwonej cegły sięga jut 
murami drugiego piętra. Elektryczna winda wyciąga na poziom budowy zapra 
wę w żelaznych taczkach. Na murach pracują sami młodzi chłopcy, wielu 
i  nich w mundurach SP. To klcya murarska Dwuletniej Szkoły Rzemiosł Bu. 
dowlanych wznosi budynek szkoleniowy dla Zakładu Doskonalenia Rzemiosła.

XVII Państw. Ośrodek Szkolenia * miejscu i częściowo zaś (136) w  odda
Zawodowego w  Lublinie ma już za 
sobą piękne w yniki w przygotowa 
niu nowych kadr fachowców budów 
lanych. Przeszkolił już wiosną br. 
204 czeladników i mistrzów budowla 
nych na 5-ciu kursach: w  Puławach, 
Chełmie, Białej Podlaskiej i dwu 
kursach w  Lublinie. Wychowanko­
wie Ośrodka w  tegorocznym wiosen 
nym konkursie instruktorów  budów 
nictwa wiejskiego w  Warszawie zdo 
byli 9 nagród z ogólnej liczby 15-tu, 
wśród nich także ł pierwszą.

W obecnej chwili XVII Ośrodek 
szkoli 216 przyszłych czeladników 
w  D w uletniej Szkole Rzemiosł Bu 
dowlanych i 69 instruktorów  b u ­
downictwa wiejskiego na dwóch 
kursach: 5-tygodniowym I stopnia, 
który zakończy się 25 bm, i 3-mie 
sięcznym □  stopnia, którego za­
kończenie przewidziane jest na 15 
stycznia 1950 roku.
Ośrodek korzysta na razie z go­

ściny Zakładów Doskonalenia Rze­
miosła. Uczniowie Szkoły Rzemiosł 
mieszkają częściowo w  bursie na

iSSęl&i&i

DNI SMETANY W LUBLINIE
W związku ze 125 rocznicą uro­

dzin Bedricha Smetany, twórcy na­
rodowej muzyki czeskiej, w  całym 
świecie kulturalnym  Polski organi­
zuje się akcję uczczenia genialnego 
kompozytora. W tym  celu Państwo 
wa Filharmonia w  Lublinie zapo­
w iada dwa koncerty poświęcone 
twórczości Sm etany W dniu 25 bm.
0 godz. 19.30 koncert symfoniczny i  
w  dniu 27 bm. o godz. 11 poranek. 
Wykonawcami będą: artystka w ar­
szawska Romualda Zambrzycka, śpię 
waczka P. R oraz orkiestra F il­
harm onii pod dyr Tadeusza Wilcza 
ka, dyrygenta Filharm onii stołecz­
nej.

POSIEDZENIE 
TOW. FIZYCZNEGO

Dnia 24 bm. o godz. 18.30 w  Za­
kładzie Fizyki Doświadczalnej (Gim 
nazjum  im. Staszica, II piętro) w ra  
mach posiedzenia naukowego Lubi 
Oddz. Pol. Tow. Fizycznego — Wł. 
Żuk wygłosi odczyt pt. „Synchotron
1 nadprzenikliwe promienie Roent­
gena".

ODCZYT
W TOW. GEOGRAFICZNYM

W dniu 24 bm. o godz. 17 w  sali 
wykładowej Geografii UMCS (ul. 
Narutowicza 30) odbędzie się zebra­
nie naukowe lubelskich oddziałów 
Tow. Geograficznego i Botaniczne­
go, na którym  referat pt. „Profil in 
łerglacjalny w  Łąńcuchowie nad 
Wieprzem" wygłosi prof. d r A, P a- 
szewski. Goście mile widziani.

Dokąd dziś idziemy?
TEATR PAŃSTWOWY im. J. Oster 

wy — godz. 19 „Lato w  Nohant" 
J. Iwaszkiewicza

TEATR MUZYCZNY — godz. 19-15 
„Romans z wodewilu" Wł. Krze­
mińskiego

KINA
APOLLO — „Spotkanie nad Łabą" 

(radź.) godz. 15, 17.30, 20
BAŁTYK — „Kulisy ringu" (franc.) 

godz. 16, 18 i 20
RIALTO — „Sępy" (czeski) godz. 

16, 18 i 20 '

DYŻURY APTEK
K rak. Przedm. 3, Lubartow ska 16, 

1 Maja 29 i  Kalinowszczyzna 44.
—o—

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
Straż Pożarna 11-11 i 08
K m enda Miasta M O. 23-83
POGOTOWIE WETERYNARYJNE 

(klmiki wet. UMCS przy Al. Ra­
cławickich Nr 19 i  20 b)

nym Szkole przez władze miejskie 
do czasowego użytku Domu K ultury 
na Kalinowszczyźnie. Uczestnicy kur 
sów instruktorskich sypiają w  hotelu 
Związku Bojowników o Wolność 1 De 
mokrację.

CIASNOTA NIE PRZESZKADZA 
NAUCE

Ciasna, jedyna Izba jadalni przy 
szkole z trudnością mieści 40 osób 
przy stołach, toteż nakarm ienie ca­
łej 300-osobowej rzeszy chłopców po 
łączone jest z wieloma trudnościami. 
Każdy posiłek jedzą na 5— 6 zmian, 
co oznacza oczywiście niepotrzebną 
stratę czasu. W salach wykłado­
wych również ciasno. Zbite z desek 
stoły, pokryte papierem  wystarczają 
jednak chłopcom do nauki. Są 
chętni.

Wszyscy przybyli z szeregów ZMP. 
80-ciu z nich skierowała Komenda 
Główna SP — pochodzą też z róż­
nych stron kraju . Wszyscy oczywi­
ście należą do hufca SP, toteż do pra 
cy „palą się im ręce". W ram ach za­
jęć praktycznych wybudowali wzoro 
wą oborę w maj. UMCS w  Fellnle, 
pracowali w  lecie na budowie ZOR 
pod kierownictwem PPB, a  obecnie 
spora ich ilość zatrudniona jest przez 
SPB przy wykańczaniu chłodni Za­
kładów Mięsnych. Wynagrodzenie za 
tę ich pracę wpływa do kasy tzw. 
Nadzwyczajnego Budżetu Ośrodka i 
jest zużywane na niezbędne wydat­
ki, związane z urządzeniem burs, w 
których uczniowie mieszkają.

ODBUDUJĄ RUINY DLA SIEBIE
Od paru  dni zaczęli pracować „dla 

siebie". Przed dwoma tygodniami 
przyznano ostatecznie Ośrodkowi 
ruiny dawnego Seminarium Nauczy 
cielskiego przy ul. Królewskiej 12 
(Jezuicka 13) i kredyty na odbudo­
wę. Widzimy tan i już ruch. Zainsta 
lowano schodnię, ustawiono stalowy 
transporter, a  na sąsiednich placach 
składa się m ateriały.

„Do stycznia nakryjem y dachem" 
— zapewnia stanowczym głosem dy 
rektor tow. Majewski. Powątpiewa 
jąc, szukam potwierdzenia w  oczach 
uczni.

„O tak! My umiemy pracować o- 
stro" — zapewniają chłopcy.

Widziałem tempo ich pracy na bu 
dowie Zakładu Doskonalenia Rze­
miosła. Na odcinku prostego m uru 
pracowała „trójka" z II klasy m u­
rarskiej: Turlewicz, Marzec i Raczyń 
ski. W godzinę ułożyli przeszło 350 
cegieł. Pracują ambitnie, w  skupie­
niu, bez zbędnych słów. A teraz bę­
dą przecież budowali własny budy­
nek, w  którym  będą mieszkać i u- 
czyć się, gdzie nie będzie ciasnoty 1 
braku światła. W 20 tys. m sześć, 
będą czuli się swobodniej. Będą na­
reszcie u  siebie.

(Vic)

Ogólnopolski Konkurs Recytacji
utw orów  M ickiew icza i P u szk in a
Ogólnopolskie Komitety Obchodu 

150-lecia urodzin Adama Mickiewi­
cza i  Uczczenia 150 rocznicy urodzin , 
Aleksandra Puszkina przy współ­
działaniu z Min. Oświaty ogłaszają 
konkurs na najlepszą recytację lub 
inscenizację utworów Adama Mic­
kiewicza i  Aleksandra Puszkina^

Celem konkursu jest popularyza­
cja utworów Adama Mickiewicza i 
Aleksandra Puszkina wśród młodzie 
ży szkolnej, przyczynienie się do po 
głębienia i  zacieśnienia przyjaźni 
polsko -  radzieckiej oraz ujawnienie 
wybitniejszych talentów  recytator­
skich wśród młodzieży szkolnej.

Udział w konkursie mogą brać 
uczniowie i uczennice starszych klas 
szkół ogólnokształcących stopnia 
podstawowego, uczniowie i  uczen­
nice szkół ogólnokształcących stop-

Korespondenci fabryczni piszą:
Załoga TOR-u nawiązuje łączność
ze w sią  Z ahajk i

W dniu 20 bm. ekipa łączności z wsią 
lubelskich Warsztatów TOR-u wyje­
chała po raz pierwszy do Zahajek w 
pow. włodawskim, aby nawiązać stały 
kontakt z mieszkańcami tej wsi.

Po przybyciu TOR-owców na miej­
sce zwołano zebranie miejscowej organi 
zacji PZPR i bezpartyjnych mieszkaó-

SPB w ykonało
swój plan na r. 1949

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
lubelskiego Oddziału Społeczne, 
go Przedsiębiorstwa Budowlane­
go zameldowały w  dniu 21 bm. 
swym władzom, że plan produk 
cyjny Oddziału na r. 1949, opie­
wający na 350 milionów złotych 
został w  dniu tym  całkowicie 
wykonany.

Milion złotych dało zbiórka
w T ygodniu S tu d en ta

Okręgowy Kom itet Obchodu Mię­
dzynarodowego Tygodnia S tudenta 
na podstawie prowizorycznych da­
nych podaje, że zbiórka uliczna na 
terenie m. Lublina, przeprowadzona 
przez studentów przyniosła ponad

Z ebranie
organizacji partyjne! PZPR
p rzy  KUL

Egzekutywa koła PZPR przy KUL 
zawiadamia, że dziś, dnia 23 bm  w  
sali świetlicy Komitetu Miejskiego 
PZPR odbędzie się zebranie Podsta 
wowej Organizacji party jnej przy 
KUL. Obecność obowiązkówa;

------ o------

Kurs dla kierowników 
zespołów czytelniczych

Staraniem  Wydziału Oświaty i 
K ultury  Dorosłych K uratorium  
OSL został zorganizowany w  Lubli 
nie tygodniowy kurs dla kierowni­
ków zespołów czytelniczych z tere­
nu województwa lubelskiego. Kurę 
rozpoczął się dnia 21 listopada. Pro 
gram  obejm uje wykłady o charak­
terze ideologiczno-politycznym oraz 
z dziedziny techniki pracy umysło­
wej, czytelnictwa i  samokształce­
nia.

K urs ten  pozostaje w  związku z 
zakrojoną na szeroką skalę akcją 
czytelniczą, k tóra w  najbliższych 
miesiącach przybierze masowy cha 
rak ter, obejm ując przede wszyst­
kim  środowiska wiejskie i  robotni­
cze.

1.090.000 złotych. F ak t osiągnięcia 
tej cyfry świadczy dobrze o uspo­
łecznieniu społeczeństwa lubelskie­
go.

Do chwili obecnej nie znane są re 
zultaty rozsprzedaży znaczków i  na­
lepek oraz zbiórki przeprowadzonej 
na listy. Również brak  danych z te­
renu  powiatów województwa lubel­
skiego. Studenci wyjeżdżający w  te­
ren  mieli sposobność stwierdzić, że 
akcja zbiórkowa w okresie MTS pro 
wadzona była na terenie całego wo 
jewództwa.

Okręgowy Kom itet Obchodu MTS 
prosi Komitety Powiatowe o nadsy­
łanie sprawozdań z przebiegu obcho 
du oraz o przekazywanie zebranych 
kw ot na konto Tow. Przyjaciół Mło 
dzieży Szkół Wyższych w  PKO Nr II 
10-91.

Nowy Świat pod wodo
Ostatnio spadłei deszcze sprawiły, 

że na rogu ul Nowy Świat i Wojen 
nej powstało olbrzymie rozlewisko- 
Cala jezdnia, a  częściowo i oba chód 
niki n a  przestrzeni ok 100 m stano 
wlą jedną w ielką kałużę. Liczni ro 
botnicy PMT i „Elewatora", śpieszą 
cy tędy do pracy, muszą brnąć po 
kostki lub skakać po wystających 
kamieniach.

Zapomniane to  miejsce powinno 
być skontrolowane przez Wydział 
Drogowy MPB i  przez wykopanie 
jakiegoś odwadniającego rowu przy 
prowadzone do porządku.

ców, na którym w imieniu lubelskich 
robotników tow. Naja wyjaśnił, na 
czym będzie polegała łączność Zakładów 
TOR-u ze wsią Zahajki.

Tow Furman powitał od miejscowej 
ludności przybyłych robotników i zapo 
czątkował szczerą gawędę, w której 
chłopi zahajscy podzielili się z gośćmi 
swymi kłopotami i bolączkami. Narze­
kali oni na szkody, jakie im stale wy­
rządzają w uprawach rozmnożone sil­
nie stada dzików. Zahajczanie proszą 
myśliwych lubelskich o przetrzebienie 
tych szkodników.

Główną troską zebranych była spra­
wa likwidacji zalegających w gminie 
ugorów. ,,Bez stworzenia większej licz­
by spółdzielni produkcyjnych uzbrojo­
nych w traktory nie damy rady ugoro 
w i" — stwierdził gospodarz zahajski 
tow. Wierznik. Kobiety zahajskie ocże 
kują niecierpliwie na przyjazd instruk­
torki Ligi Kobiet, gdyż chcą zorganizo­
wać koło LK i myślą o urządzeniu 
przedszkola

KF. Janczarek 
■ - — O --------------

Niebezpieczne drzwi
W dniu ai bm. o godz. 7.20 jadąc 

„trójką** MKS do pracy wraz z dru­
gim naszym pracownikiem byłem świad 
kiem przykrego wypadku. Na przy­
stanku przy ul. Tatarskiej zaczęto, się 
tłoczyć. Mój towarzysz podszedł do 
drzwi i uchwycił się ich krawędzi. Sto 
jący obok drzwi konduktor zatrzasnął 
je, przycinając palce kolegi. Co pasaże 
rowie wozu przyjęli ogólną wesołością. 
Konduktor poważnie oświadczył, że 
mogłoby być gorzej, bo zna wypadek, 
kiedy palce pasażera zostały ucięte.

Nasuwa się pytanie, czy koszt zao­
patrzenia drzwi w podkładkę gumową 
(jak to widzimy w innych autobusach) 
przekracza możliwości finansowe MKS 
i czy jej pasażerowie będą musie­
li nadal liczyć się ze stałą ewentualno­
ścią poniesienia kalectwa.

KF. J. Zarajczyk

K S f f & B O T M *
Żywa bariera

Popularny przystanek MKS przy 
poczcie głównej oblegany jest stale 
przez pasażerów, przy czym karni arna 
torzy jazdy autobusowej ustawiają się 
zgodnie z zarządzeniem w długą kolej- 
kę. Niestety, nie każdy ma właściwe 
pcczucie kierunku i staje jak chce, w 
wyniku czego ogonek wije się po całym 
chodniku, jak olbrzymi pyton, zagra­
dzając drogę przechodzącym ulicą, Lu­
dzie muszą przedzierał: się przez tę ,,ży 
wą barierę", co wywołuje konwersacje 
nie bardzo przyjemne, często kończące 
się kłótnią i awanturami. Ponieważ ha 
mu je to ruch uliczny1 pasażerowie po­
winni ustawiać się wzdłuż chodnika. 
Wszystkim będzie przyjemnie: J y m  co 
stoją i tym co przechodzą mimo, (x)

nia licealnego, zakłady kształcenia 
nauczycieli oraz szkół dla dorosłych. 
Eliminacje będą przeprowadzane w 
poszczególnych Okręgach Szkol­
nych.

W ram ach tego konkursu odbędą 
się w  Lublinie w  dniach od 26 do 
30 listopada br. konkursy elimina­
cyjne z udziałem młodzieży okręgu 
szkolnego lubelskiego. W konkursie 
eliminacyjnym może brać udział 
100 osób (po 6 z każdego powiatu, 
16 z m Lublina). Występy odbywać 
się będą w sali świetlicowej szkoły 
ogólnokształcącej im. Unii Lubel­
skiej. 1

Konkursem tym  niewątpliwie zain 
teresują się miłośnicy poezji oraz 
przyjaciele młodzieży szkolnej.

Po przeprowadzeniu eliminacja 
okręgowych odbędzie się w Warsza 
wie przed mikrofonem Polskiego 
Radia popis recytatorów  wyróżnio­
nych na konkursach po 2 z każde­
go Okręgu. Wyróżniona na konkur­
sie młodzież szkolna otrzyma nagro 
dy w  postaci książek i  innych upo­
minków.

Zderzenie samochodów
W dniu wczorajszym o godzirue 

10-tej min. 5 na Placu Łokietka zde 
rzyi się wóz linii „4‘ MKS z samo­
chodem ciężarowym Centr Zarządu 
Przemysłu Mięsnego. Zderzenie na­
stąpiło wskutek nieuwagi kierowcy 
wozu ciężarowego, który, nie widząc 
podniesionej strzałki autobusu, zapo 
władającej skręt w  lewo, chciał 
przejechać „przed nosem" wozu 
MKS. Autobus miejski wyszedł z 
wypadku ze zgiętą maską silnika i 
strzaskaną la tarn ią  O fiar w  lu ­
dziach nie było.

Śr o d a , 23 l is t o p a d a  1949 r .
WARSZAWA na fali 1339.3 m. 

8,55 Szkolna gazetka radiowa. 9,15 
Wszechnica Radiowa. 11,15 „Stepo­
wy król Lear". 12,00 Dziennik polu 
dniowy. 12,30 K oncert dla szkół.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16,20 
Giacomo Puccini — kompozytor ty­
godnia. 17,00 Skrzynka techniczna. 
17,15 Muzyka ludowa. 17,50 Sergiusz 
Wasilenko — kw artet. 18,20 „Dziec 
ko ulicy" — powieść. 18,40 Melo­
die operetkowe i filmowe. 19,15 Au­
dycja dla wojska. 20,00 Dziennik 
wieczorny, 20,45 Pieśni St. Moniu­
szki. 21,00 K oncert chopinowski. 
21,30 „Ulubione melodie". 22,00 
„Szpilki". 22,30 Z życia Rumunii,
23.00 Ostatnie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik. Z życia ZSRR. Na te ­
m aty międzynarodowe. Muzyka.

22,00 — 22,30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tem aty kulturalne 
Kom entarz dnia. Muzyka.

22,45 — 23,30 (na fali 25.21, 31.65, 
1115.0) — Utwory kompozytorów ra 
dzieckich i klasyków zachodnio-euro 
pejskich.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot- 
aicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja 1 Administra­
cja Lublin. 3-go Maja 14 Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93. Dyrektor 1 Ad­
m inistracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nla 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty: prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł, 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 
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KOBIETA W MIEŚCIE I NA WSI
Obrady Światowej Demokratycznej

F ed eracji K obiet
W Moskwie obraduje sesja Rady 

Światowej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet. W sesji bierze udział sto 
kilkadziesiąt delegatek z różnych 
stron świata. SDFK stworzona po 
drugiej wojnie światowej, jednoczy 
w  swych szeregach ponad 80 milio­
nów kobiet różnych narodowości, 
wyznań i przekonań politycznych. 
Kobiety te łączy wspólna troska o 
zachowanie i utrw alenie pokoju, łą­
czy je  nienawiść do wrogów pokoju, 
pragnących rozpalić pożar nowej 
wojny w imię interesów drobnej 
garstki potentatów kapitału.

Obecna sesja jest jeszcze jedną 
wielką manifestacją kobiet w  obro 
nie pokoju i stanowi ważny etap na 
drodze konsolidacji światowych sił 
pokoju.

Delegacja kobiet polskich wystąpi 
ła na sesji z wnioskiem wyklucze­
nia z szeregów SDFK Związku Ko­
biet Jugosłowiańskich, który popie­
rając reżim kliki titowskiej, zdra­
dził sprawę pokoju. W SDFK, któ­
rej głównym zadaniem jest walką 
o pokój nie ma miejsca dla organiza 
cji, k tóra stoi na usługach podżega­
czy wojennych.

Posiedzenie Rady Światowej Demo 
kratycznej Federacji Kobiet poświę 
cone było zagadnieniom obrony poli 
tycznych i  gospodarczych praw  ko­
biety. Delegatka duńska Inger Nor- 
dentot stwierdziła, iż przyłączenie 
Danii do paktu atlantyckiego pocią­
gnęło za sobą dalsze pogorszenie sy 
tuacji duńskich mas pracujących, w 
szczególności kobiet. Duńska sekcja 
SDFK prowadzi szeroką akcję u- 
świadamiającą, mobilizując kobiety 
do w alki o pokój.

O katastrofalnym  położeniu pracu 
jących kobiet F rancji mówiła człon

Katarzyna Talaghani
bohaterka

demokratycznej Grecji
K atarzyna Talaghani młoda pięk­

na Greczynka zaczęła pracować w 
ruchu demokratycznym już w  okre 
sie dyktatury  generała Metaxasa- 
Zbierała wówczas między innymi 
artykuły do prasy nielegalnej-, pod­
trzym ującej opór ludu greckiego 
przeciwko dyktaturze.

W 1938 r. K atarzyna została aresz 
towana 1 wysiedlona na jedną z 
wysp. W okresie chaosu jaki zapa­
nował po napaści hitlerowskiej w 
Grecji udaje się jej zbiec z wyspy

kini Zarządu Związku Kobiet F rań 
cuskich — Jeanette Vermaerch. Set 
ki tysięcy kobiet francuskich, do­
prowadzone do rozpaczy nędzą i 
nieszczęściami — oświadczyła dele­
gatka Francji — uświadomiły sobie, 
ze bierność pociąga za sobą większe 
ofiary aniżeli walka. Oto dlaczego 
kobiety francuskie będą walczyły 
na śmierć i życie przeciwko imperia 
listyczjiym podżegaczom do wojny 
o pokój i demokrację. W imieniu ko 
biet francuskich Vermaerch wyrazi 
ła całkowitą aprobatę dla wniosku 
o wydalenie z szeregów SDFK agen 
tek imperializmu, jakimi są obecne 
kierowniczki jugosłowiańskiego zwią 
zku kobiet.

Panury obraz nędzy, głodu i bez 
prawia, na jakie skazał kobiety hi­
szpańskie reżim frankistowski, roz­
toczyła w  swoim przemówieniu de­
legatka demokratycznych kobiet 
Hiszpanii — Irena Falcon.

Delegatka belgijska Brinfaut. mó 
wiąc o rosnącym bezrobociu W 
swoim kraju , który przekształca się 
coraz bardziej w satelitę US A, c 
świadczyła, iż kobiety belgijskie 
w raz z całym narodem zdecydowa 
ne są walczyć do końca o trium f 
sprawiedliwości i o pokój.

Przedstawicielka kobiet angiel­
skich Miriam Ramelson, stwierdziła 
że lud angielski pragnie również po 
koju, likwidacji nędzy i bezrobocia, 
równości wszystkich ludzi bez wzglę 
du na rasę, kolor skóry i religię. Ko 
biety angielskie dołożą wszystkich 
sił, by z honorem spełnić swój obo­
wiązek w  walce o pokój.

Delegatka kobiet algerskich Alisa 
Sportis zapewniła, ze kobiety algei 
skie stanowczo w ystępują przeciwko 
dalszemu kontynuowaniu haniebnej 
wojny w Vietnamie.

Delegatka Argentyny Altiza de la 
Peyna, omawiając sytuację kobiet 
pracujących w  jej k raju , oświadczy 
ła:

Naród argentyński nigdy nie po­
zwoli, by Jego kosztem wzmacniały 
się ziastępy arm ii imperialistycznych. 
Naród argentyński nigdy nie odda 
do dyspozycji agresorów baz wojsko 
wych na swoim terytorium . Argen 
tyńczycy nie oddadzą swojej pszeni 
cy i mięsa dla potrzeb agresji prze 
ciwko ZSRR i krajom  demokracji 
ludowej.

Sekretarz SDFK delegatka radzie­
cka G urina złożyła sprawozdanie na 
tem at konsekwentnej walki, jaką 
prowadzi Federacja w obronie gospo 
darczego równoupraw nienia kobiet 
z mężczyznami w  krajach kapitali­
stycznych.

Bojowniczka o wolność i demokrację
przodownicą społeczną

W Lublinie wśród delegatów 
na I Wojewódzki Zjazd Zjedno­
czeniowy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację znalazła 
się tow. Balbina Kijankowa z 
Chełma. »

Tow. Kijankowa cale swe żyde 
poświęciła walce o sprawiedli­
wość społeczną i narodową. W r. 
1905 brała czynny udział w rewo

lucji. W czasie okupacji stanęła 
w szeregach walczących o wyzwo 
lenie kraju spod jarzma hitlercw 
skiego. Złożyła ojczyźnie w ofie­
rze to, co miała najdroższego — 
swoje dzied. Jednego syna, par­
tyzanta, zamordowali hitlerowcy 
w Oświęcimiu, drugiego syna wy 
wieźli do Niemiec. Córka, zmal­
tretowana, umarła.

Fabryka żarówek 
L 2 w Katowicach 
wykonała plan trzy 
lemi w maju br. 
Roczny plan jako­
ściowo i ilościowo 
wykonano w listo­
padzie. Przekroczo­
no poziom produk­
cji z roku 1938 o 
ponad 100 proc. Ja 
kość żarówek (czas 

użytkowania) wzro­
sła o 30 proc. w 
stosunku do jakości 
z roku 1939. Wy­
niki te były możli 
we tylko dzięki u- 
działowi wszyst­
kich robotników we 
współzawodnictwie 

oraz pomysłom ra 
cjonalizatorskiro.
Na zdjęciu tow. 
AGNIESZKA HER 
ZOG przodownica 
pracująca przy za­
tapianiu haczyków

Z życia Ligi Kobiet
w P ia sk a ch  Lubelskich

KOŁO LIGI KOBIET 
W PIASKACH UMOŻLIWIA 
KOBIETOM ZDOBYCIE ZAWODU

Staraniem  Ligi Kobiet w  osadzie 
Piaski Lubelskie otworzono sześcio 
miesięczny kurs kroju i szycia dam 
skiego oraz dziecięcego. Zarząd Li­
gi Kobiet czuwa nad tym, aby w 
pierwszym rzędzie korzystały ze 
szkolenia kobiety nie posiadające 
zawodu, a które po ukończeniu kur 
su mogłyby otrzym ać pracę. Projek

tu je się również założenie na tere­
nie osady Piaski spółdzielni pracy, 
w której znalazłyby zatrudnienie 
absolwentki kursu.

Działalność Ligi zmierzająca do uak 
tywnienia społecznego i zawodowego ko 
biety winna znaleźć poparcie ze strony 
nie tylko członkiń Ligi, ale również ko 
biet niezrzeszonych.

AKTYWISTKI Z PIASK 
LUBELSKICH OPIEKUJĄ SIĘ 
KOŁAMI GOSPODYŃ WIEJSKICH

Ciosy te nie złamały Jednak 
tow. Kijankowej. Poszła do lasu 
do oddziałów BCh. Była łącznicz 
ką na którą można było liczyć w 
każdej okoliczności, która nigdy 
nie zawiodła. Miała jeden z naj­
niebezpieczniejszych odcinków w 
pow. chełmskim: Rudka — Za* 
wadówka — Horodyszcze.

Przez trzy lata tow. Kijankowa 
znosiła trudy życia leśnego, ni­
gdy nie skarżąc się, nie narzeka 
jąc, a jeszcze podtrzymując in­
nych na duchu.

Nie spoczęła też po wyzwole­
niu, lecz z zapałem wzięła się do 
pracy.

Od trzech lat sprawuje funkcję 
przewodniczącej Zarządu LK w 
Chełmie. Potrafiła powiat chebn 
ski wysunąć na jedno z pierw- 
szych miejsc.

Z jakąż to radością mówiła na 
Zjeździe o osiągnięciach Ligi Ko­
biet, o licznych Kołach Gospodyń 
na wsi, o zorganizowanych dzie- 
cińcach, żłobkach i koloniach, o 
pracy uświadamiającej wśród ko 
biet na wsi.

Jest coś niezmiernie młodego 
w tej siwej kobiecie o energicz­
nych ruchach, pełnej zapału do 
pracy i czynu. W klapie jej żakie 
tu widnieje brązowy medal „Za­
służonym na polu chwały", odzna 
ka G runw aldu , i z dum ą noszona 
odznaka uczestnika Kongresu 
Zjednoczeniowego PPR i PPS.

Oczy Kijankowej zapalają się 
jasnym płomieniem, gdy mówi, 
że mąż jej kolejarz, to przodow­
nik pracy i racjonalizator, a syn, 
który powrócił z Niemiec teraz w  
Warszawie, w Państwowych War 
sztatach Samochodowych też przo 
duje w pracy.

Tow. Kijankowa — przodowni­
ca pracy społecznej, uważa tytuł 
przodownika pracy i racjonaliza­
tora za najhardziej zaszczytny w 
Polsce Ludowej. (G)

Rady praktyczne

Kołysanie jest szkodliwe
d la  zdrow ia dz eck a

i wrócić do Aten. Młodą piękną ko 
hietę 3 lata zesłania zmieniły nie do 
poznania. Zupełnie osiwiała i s tra ­
ciła wszystkie zęby.

Niepoznana przez nikogo pod pseu 
donimem „Kąty" stanęła natych­
miast w  pierwszym szeregu walczą 
cych z hitleryzmem. Szczęśliwie 
uniknęła więzienia i  mogła być 
świadkiem radości ludu greckiego 
kiedy padł hitleryzm.

Wtedy wyszło na jaw, że „Kąty" 
to K atarzyna Talaghani — nauczy­
cielka, żona Zewagassa, m inistra 
rolnictwa w  pierwszym rządzie wy 
zwolenda narodowego. Wkrótce do­
sięgną! ją  nowy cios. W 1947 r. w 
m arcu mąż jej zostaje zabity przez 
zbirów faszystowskich na ulicach 
Salonik. W Grecji rozszalał k rw a­
wy terror

Zdrada Tito zadała cios w  plecy 
patriotom greckim i u łatw iła mo­
narcho -  faszystom walkę z nimi- 
K atarzyna Talaghani wpadła w rę ­
ce faszystów 1 po straszliwych to r­
tu rach  została skazana na śmierć.

Wśród patriotów  Grecji, w  któ­
rych obronie w ystąpił w  ONZ min. 
Wyszyński, domagając się odrocze­
nia wykonania egzekucji znajdowa 
lo się również nazwisko K atarzyny 
Talaghani.

Nie każdej matce wiadomo, że u- 
wieczniona w pieśni i opiewana tak 
pięknie przez poetów kołyska może 
stać się w jej niedoświadczonych rę­
kach narzędziem udręki dla dziecka. 
W wiejskich chatach jest bowiem do­
tąd kołyska tradycyjnym, nieodzow­
nym sprzętem. Kołysanie jest uważane 
przez wiejską kobietę za niezastąpiony 
środek służący do usypiania i kojenia 
wszelkich bólów dziecka. Często obser­
wowałam taki obrazek:

W archaicznej kolebce o twardo stu 
kających biegunach leżało niemowlę 
ciasno skrępowane powijakami i nakryte 
pierzynką. Na spoconej czerwonej buzi 
malował się wyraz udręki. Dziecko ka 
prysilo i popłakiwało. Matka wprawia­
ła w ruch kołyskę śpiewając przy tym 
znaną powszechnie kołysankę ,,Aaa, 
kotki dwa‘\  Na razie to nie pomagało 
i niemowlę płakało coraz żałośniej — 
coraz też głośniej stukały bieguny ko­
łyski i coraz głośniej rozlegał się śpiew 
matki, w którym przebijała wreszcie 
nuta zdenerwowania.

Niedoświadczonej matce nie przyszło 
na myśl, że dziecku jest po prostu zbyt 
gorąco pod stosem poduszek i że dusi 
się ono z braku powietrza, gdyż w cha 
cie panował zaduch i gorąco.

Dziecko usnęło wreszcie. Nie był to 
Jednak spokojny pokrzepiający sen. Był 
to sen taki w jaki zapadamy podczas 
podróży w pociągu. Gdy budzimy się z 
takiego snu często z bólem głowy, nie

czujemy się wcale pokrzepieni ani wy­
poczęci.

W miastach tradycyjna kołyska zo­
stała już zastąpiona przez sprzęt bar­
dziej nowoczesny i praktyczniejszy ja 
kim jest wózek dziecinny. Zamiast ko­
łysania matki stosują dla uspokojenia i 
usypiania niemowlęcia, szybkie woże­
nie taro i z powrotem i potrząsanie 
wózkiem.

W obu opisanych wypadkach nieu­
świadomione matki popełniają kary­
godny błąd, który bardzo ujemnie 
odbija się na zdrowiu dziecka nie tyl 
ko w pierwszych miesiącach jego życia, 
ale i w późnie'szych latach dzieciństwa.

SYSTEM NERWOWY DZIECKA, 
KTÓRY W ZETKNIĘCIU Z LICZNY 
MI BODŹCAMI ZEWNĘTRZNYMI, 
SPEŁNIAĆ MUSI OLBRZYMIĄ PRA 
CĘ, DOZNAJE PRZEZ HUŚTANIE
I KOŁYSANIE OSTREGO WSTRZĄ 
SU. Wskutek tego dziecko staje się ner 
wowe, niespokojne i krzykliwe. Potrzą 
sanie główką dziecka wywiera bardzo 
szkodliwy wpływ na niezmiernie deli­
katny i wrażliwy mózg niemowlęcia. 
Kardynalną zasadą każdej matki powin 
no być: od pierwszych dni niemowlę­
cia nie przyzwyczajać go ani do nosze­
nia ani do kołysania.

Dorośli, którzy się nad tą sprawą 
nigdy nie zastanawiają, niech sobie po 
myślą czy mogliby zasnąć spokojnie i 
głęboko, gdyby ktoś nimi potrząsał i 
wyśpiewywał im nad uchem?. GS.

W pierwszej połowie listopada br- 
Spółdzielnia Pracy i Użytkowników 
„Spólnota* 1' w  Lublinie przydzieliła 
m ateriały tekstylne i konfekcję do 
dyspozycji Koła Ligi Kobiet w Pi a 
skach Lubelskich. Członkinie Ko­
ła dobrowolnie się zrzekły przydzia 
łu na korzyść Kół Gospodyń Wiej­
skich z terenu gm. Piaski Koła te 
zostały zorganizowane przez aktyw  
Ligi Kobiet z Piask i pozostają w 
dalszym ciągu pod jego opieką; ak­
tyw przeprowadza w nich szkolenie 
i pomaga w trudnościach i niedo. 
maganiach wsi, w usprawnieniu roz 
prowadzania przydziałów itp.

Na wyróżnienia, jako najbardziej 
aktywne, zasługują Koła Gospodyń 
Wiejskich we wsiach: Kozice Gór­
ne i Dolne 1 w kolonii Siedliszczki 
(gm Piaski).

Ostatnio Liga Kobiet zorganizo­
wała wycieczkę szkoleniową do Mi 
lejowa, dla członkiń koła Ligi Ko­
biet i KM Gospodyń Wiejskich- 
Zwiedzały one zakłady spółdziel­
cze i zapoznały się z przetwórstwem 
owocowo -  jarzynowym.

Aktywetki piaseckie rozumieją zna­
czenie organizacji kobiecej i doceniają 
wolę ruchu organizacyjno -  oświatowe­
go, oAz konieczność społecznej pracy 
kob>'«

Korespondentka Koła 
J. Kobylańska

Jak przygotowywać 
zapy mleczne

Zupy mleczne mogą być przygotow* 
ne z mleka słodkiego pełnego lub od­
tłuszczonego, z mleka zsiadłego, z ma­
ślanki i serwatki.

Dodatki są różne, zależnie od upo­
dobania. A więc kartofle, makaron, 
kluski, zacierki, różne kasze itp.

Zasadą przy gotowaniu zup mlecz­
nych jest przegotowanie mleka w na­
czyniu specjalnym pod nakryciem, moi 
liwie na dużym ogniu by jak najszyb­
ciej się zagotowało. Kasze, kluski itp. 
powinny być ugotowane oddzielnie na 
wodzie, a później dopiero zmieszane s 
mlekiem.

Ziemniaki daszone 
z grzybami

Suszone grzyby opłukać kilkakrotnie 
i namoczyć najlepiej na noc licząc 1 
dkg. na osobę. Następnego dnia goto­
wać je w tej samej wodzie lekko _ ją 
osoliwszy. Kiedy grzyby już są mięk­
kie, wyjąć i pokrajać na paseczki. Od­
dzielnie obrać i pokrajać w talarki 
zitmniaki (ćwierć kg. na osobę). Spa­
rzyć ziemniaki wrzątkiem, a kiedy wo 
da zbieleje odlać ją, a ziemniaki prze­
łożyć do rondla, w którym przesmażyć 
przedtem na smalcu lub margarynie, 
Łioro pokrajanej w” plasterki słoniny. 
Wlać do ziemniaków wywar z grzy­
bów, włożyć pokrajane grzyby, _ posolić, 
dusić pod pokrywką. Kiedy ziemniak: 
będą prawie miękkie doprawić do sma 
ku pieprzem, wlać parę łyżek śmieta­
ny i podusić do końca.


